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Po<Jróż Mussoliniego do Libii jest demonstracją przeeiw zbroteniom an
gielskim.-Włosi budują w Afryce sieć rlróg o znaczeniu strategicznym 
!lropoeanda onfęoneielsflo DJśród ludności rnu~ulrnońsfli-ej 

Paryż, 15 marca. ny abisyńskiej stale rozwijał propagandę ani zdięć fotograficznych. mowa, którą Mussolini wygłosił na zie-Stosunki między Włochami a Wiel- antyani!ielską wśród ludności mahome- Rzym, 15 marca. mi libijskiej, poświęcona była właśnie ką Brytanią ulej!ły ostatnio znacznemu tańskiej. Dodać należy, ie Mussolini (PAT) Podróż afrykańska Mussoli- sprawom egipskim i zawierała zapew-naprężeniu, które zarysowało się z po przyjeździe dO Libii odbył natych- niego jest nadal przedmiotem wielkiego nienie szczerej przyjaźni rządu i narodu chwilą zaproszenia Nestusa Hai1e Se- miast inspekcję wybudowanych ostatnio zainteresowania prasy włoskiej. włoskiego dla Egiptu. _ lassie na uroczystaści korOna.cyjne w dról! o znaczeniu strate~icznym, Nie·! „Gazetta del Popolo" polemizuje z Te właśnie słowa jasno określają Londynie. Niep<>kói we Włoszech wy- mniej siln-e wrażenie wśród {»pinii an- prasą angielską, którei część .nazwała właściwe zamiary Włoch wobec swego wołało również dozbrojenie armii i ma- gielskiej wywołał fakt, że dziennika-I nową autostradę Dbijską, „drogą strate-1 sąsiada zamorski!e~o i trudno doszukać rynarki an~elskiej. rzom, którzy towarzyszyli Mussoliniemu giczną, zbudowaną przeciwko Egipto· się jakiejkolwiek racji politycznej, go-Sytuacja zaogniła się jednak :w spo- w jego podróży, zakazano wstępu na wi", uważając, że jest to rozumowanie spodarczej czy wojskowe·i, dla której sób widoczny z pow<>du dyskusji w izbie niektóre terytoria, a zwłaszcza na Le- środkami, stosowanymi w okresie kon· 1 Włochy nie miałyby żyć z Egiptem w gmin na temat Abisynii, a zwłaszcza reny obiektów wotskowych i nie ze- fliktu włosko - abisyńskiel!O. atmosferze zwiększające·i się stale sym-środków odwetowych, zastos<>wanych zw-0lono na dokonywanie ani opisów, Dziennik podkreśla fakt, że pierwsza patii. 
P~Zez W~ochów wobec ludności w Ad· , ••• ••• •• •••• • ••• • •• ••••• • • •• • • •• • ••+••...-..v.v•·~~ v ..... "•••• ••••••••••••••••••••••• •••••••••• dlS Abebie po zamachu na marszałka 

~t:.~f~:~1Układ mi~dzy Niemcami a gen. Franco 
do u;,apatys ich kofać!i iL cfoyc1i z G l cz ć d~ie broń i amunicję a Włosi materjał ludzki twierdzą, że Anglia potraktow'J°a pod- Londyn, 15 marca I miecki generał f aupe!, któnr odbył z ces Je, które mają być wykorzystane po r6ż Mussolinie1t0 nie lako spra-v.:ę we- Pisma angielskie przynoszą rewela- gen. Franco dłuższą naradę. Dopro~a- osiągnięciu zwycięstwa przez gen. Fran wnętrzną. Wł0c~, ale Jako. wyrazną de-

1 
cyjne informacje na temat porozumie- ; dziła ona do za~arcia szerszego porozu co. W zamian za ro Niemcy zgodziły się m~stracdJę P0hty.c.zną, s~erowainbę ~ . nia zawartego między generałem fran-1 mienia miedzy rżądem niemieckim a po- wysłać nieograniczone ilości broni i aswoim a rese11;1. wr!'-~tą .tu ow1em co a Niemcami. Jak wiadomo, niedaw- wstańcami. municji. Podobno gen. Faupel miał oduwag~ na hto,ałze ~lki~o~ taadiesit ko~k- no przybył do Burgos ambasador nie-• Niemcy miały uzyskać poważne kon mówić dalszej wysyłki oddziałów woj-. ~~n~ąk~c w Wile 01 r Y aszy .... :vw- ••••••••••••••••••• .... ••~„••••••••••••„ ... „ •..•. ~ .„. . . .. skowych, ponieważ Niemcy obawiają 0S1UeJ, to~e ~o uchwałv .uz~o ~?lnie się zaostrzenia swych stosunków z An-

za odpoWled~ na dozbro1e1;11a Ang~it, B t• I k' b d • d ł 11 'b glią. Gen. Franco miał się zgodzić na to, Prasa angielska. wskazu1~ na międz~- es .la s I z ro n ~ arz zam or owa oso ponieważ odpowiednią pQmoc w lu-D!lrod~e z~1e, J?Odr~Y Mussob- dziach otrzymuje z W1'och. Dl~~ i ~ w;i~lkie cwi~~111.a flC?'tY. wło- Zwyrodnialec zabijał dla zaspokojenia swoich instynktów w ciągu bieżącego miesiąca, mimo ~kie1 w P bb~~ C,vrenai:ki. Na)Wllększe BUDAPESZT, 15 marca. nyoga zamordował- dwuch swych bli- wprowadzenia zakazu, wysyłka broni yednak zadrazruen1e w stosunkach bry- wr lk' · · w h kich kr h z ł ..1_:. • · · k d tt· ·· · t l N. tyn.ko _ włoskich wywołała okOliczno- w ie te wraze.nte na ęj{rzec wy- s ewnyc • 2 au.c.u ich d.lateJ1<>, 1 woJs a o 1szpa?11 m~ u~ a a: iem-ściowa odezwa marszałka Balbo do lud- wołało aresztowanie 21-letniego Stefana poniewai: dowiedzieli się . o dokQnanych ~Y dostarczyły większeJ Ilośc~ armat ności libijskiej, w której nazywa on Szunyoga. Zatrzymano 2<> pod zarzu· przez niego przestępstwach. 1. tank~w .. Poza tym P.rzybyto ~Il~a ty-MusscHniego opielrunem Islamu. tem morderstwa 11 osól.1. Policja przypuszcza, że młodociany s1ęcy zo1merzy włoskich z Libn. W 
Od t . . . . Przyznał się on, że wszystkich swych przestępca ma na swym sumieniu jesz.. chwili obecnej oceniają siły włoskie na ezwa a w znaczmeJSZ)'m ieszcze zbrOdni dopuścił się nie z chęci zysku, cze wiele innych ofiar. SzunyOj! już od 90 OOO · ·ł · · k. 30 OOO • t stopniu podsyciła nieufność angielskiej lecz mordował dla zaspokojenia swych 18 rOku życia zabijał ludzi. Morderca ni~rzy. a SI y memiec ie na · zo -

zwłaszcza na to, że Rzvm 0 d czasu woj- znalad wię~ą jfot6wkę lub kosztow- Okrucieństwem. 
opinii publicznei wobec Włoch, z uwagi instynktów. Kilka Ofiar, prźy których 

1 

odznaczał się przy tym niesłychanym 

ności, obrabował. Między imiymi, Szu- Gwałtowne burze we Francji ~ ~ !~l ~i [lj lli1l ~ lfll lfill !»] ~ !)]J lill !flj ~ ~ 

Wybory w Bułgarii · 
odbyły się s?Jokojnie 

Siła zbrojna niemiec powiększona 
Sofia. 15 marca. 

(PA TJ Bułgarska agencja telegraticz
na donosi: W dniu wczorajszym odbyły 
się w Bułgarii wybory do rad miejskich 
i gminnych, w pr·owincjach Plovąiv ~ 
Szum en. -

Wszędzie panował zupełny spokój, 
napływ wyborców b. duży. w.edług pro 
wizorycznych obliczeń 80 proc. głosów 
oddano na kandydatów bez.partyiinych, 
20 proc. głosów zostało z P"Owodu nie· 
formalności unieważnionych. 

Abuna Kirillos 
wyleczył si~ jut z ran 

Rzym, 15 marca. 
(PAT) Donoszą dziś z Addis .A!beby, 

że abuna Kirillos wyleczył się już z ran, 
o lrzymanych podczas zamachu na wice
króla i powrócił do sprawowania nor
malnych funkcyj głowy kościoła koptyj
skiego. 

P .erwszym jego aktem było skie-ro
w.anie do marszałka Grazianiego listu z 
wyrazami hołdu i ubolewania z powodu 
zamachu.. 

przez rozbudow~ oddzio• ~w 5.S. i S.A. 
Londyn, 15 marca Powiększone zostały oddziały Mo-

Prasa angielska donosi o dalszym torhitlerjugend, które poc~ątkowo skła
zwiększeniu siły zbrojnej Niemiec. Na- dały się z !O.OO~, a obecme wzrosły do 
stąpiło to przez rozbudowę oddziałów 36.000 ludzi. Glo.wny ich obóz znajduje 
SS i SA. Reorganizacją ich zajął się się w Gandershe1m. 
przywódca szturmówek Utzman, który Pozatym rozbudowie uległy oddzia
odbył naradę z kanclerzem Hitlerem ły morskie Hitlerjugend, których liczba 
i otrzymał pd nłego szerokie pełnomoc wzrosła dwukrotnie z 22 do 45 tysięcy. 
nic twa. 

,,Taniec hi~zpański'' 
Całość powieści poc!_ _powyższym tytułem' pióra 
Antoniego Ma_rczyńskiego 
omawiająca ostatnie wydarzenia na Półwyspie Pirenej-

skim, przynosi najnowszy, 197-y numer 

.,,co Tydzień Powleic·· 
Do .nabycia wszędzie Cena egzemplarza 'IO gr. 

/ 

Paryż, 15 marca. 
(PAT) W całej Francji pa,nują od 48 

.godzin niezwykle ~wałt-own.e burze, po
łączone z ulewnymi deszczami. 

Z różnych stron kraiu donoszą o po
ważnych wypadkach. Kilka osób utra· 
ciło życie. 

Znęcają się nad dziećmi 
w szkołach powszerhnych 

MOskwa, 15 marca. 
(PAT) Władze prokuratorskie po

ciąi!!<nęły do odpowidziaLności sądowej 
na,uczydeli jednei ze szkół moskiew
skich Nazareniko, Czambułowa i Moro· 
zcnva za bicie dzied oraz znęcanie się 
nad niemi. 

Pożary w kopalniach sowieckich 
Moskwa, 15 marca. 

(PAT) Z zagłębia kuznieskie~o dono
szą, o wzrastającej liczbie p-ożarów w 
kopalniach. W roku 1931 był jeden po-

i żar, a w następnych latach liczby poża
rów wzrastały następująco: 6, 7, 13, 23. 

Przyczyną tych pożarów iest niewła
ściwa eksploatacja węgla. Kierownic
two kopalń nie prowadzi walki z poża
rami, wychodząc z założenia, że pożary 
w, ~ .f!Q rz~ nieunilkniooa.. 
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Samobójczy lot zakochanego artysty 
Tysiączne tłumy obserwowały przebieg wstrząsającej tragedii, któ· 
ra rozgrywała się w p zeslworzach.-Dlaez.ego piękna milionerk1a 

ole chciała ratować desperata. - Niezwykły samobójca 

WOLNA TRYBUNA 
1 ZREZYGNOWANA EWELINA" % -TAR• 

NOW A: Drofa moja, U.l Jett Aaplua1 bard10 
chaotycmie. Wiem tylko, łe skoro otr1ymał• 
Pani od swefo znaf omego lilt O treści obraźli
wej, powinnt Pani majomośó zerwać. Oe11ywlł• 
cle ni• należy pisać, a tym DlJlłej prosić o spotM 
kanie. Nie Wiem na co Pei ma czekać, ale sił4 
ale moina zmusić mafomt~o do 1wrolv llatów. 
Sluszaie uczyniła Pani, łe &lfnOrowała oatałlDI 
litt, nie odpowtadafęc nd. Jeżeli Pani przypad• strzelił sobie w skroń i runął do morza 

lżJ Dian.a le Roux, córka australij-
1kiego milionera, była bardzo piękna. 
Jej podobizny ukazywały się niezliczo· 
ń4 ilość razy w pismach i magazynach 
i m.o2na ją było spotkać na wszyst,kich 
balaoh i zabawach, gr-0madzących elitę 
t<iwarzystwa, miasta Brisbane. 

Jesienią ub. r. popularny artysta fil. 
mowy Teodor Obom został przedstawio 
ny pięknej Dianie. Wkrótce potym mó· 
w:ono, że młodzi s4 zaręczeni. 

W dniu 16 lute}!o Oborn miał przyjść 
dó Wytwórni filmowej w celu dokonania 
ptóbnych zdjęć. Z2k1sił się około godz. 
9 rano i oznajmił swym kole!!om, fo nie 
ma czasu. 

- Za chwilę wsiadam do mego apa
r•tu i tak długo będę krążył nad wy
brzezebl, aż Diana mnie nie uratuje. -
Mudę się przeko·nać, czy zależy jej 
ch<>ć odrobinę na mym życiu. Jeżeli nie 
wyleci po mnie, to mnie więcej nie zo
baczycie. 

W 15 minut później Oborn wystarto• 
w&ł do swe~-0 zapowiedziane)!o lotu. Nie 
ho hyło bez jednej chmurki, ranek za· 
powiadał si~ pięknie. 

Wiadomość o samobójczych tamia· 
rach artysty rozniosła się lotem błyska
wicy po mieście i niebawem niezlkzo.ne 
tłumy w 11apięcłu o.bserwOwały przebieg 
lotu. 

Policja poinformowała się na lotnisku 
na jak dłu~ó starczy Obornowi paliwa. 
Odpowiedziano, źe Oborn może pozo· 
stać w powietrzu do godz. 4 popoł. 

Tymezasem porozumiano się z Dianą 
le Roux. Młoda dziewczyna po·twier· 
dziła, że Oborn iuż niejednokrotnie gro· 
ził iei Mmohóistwem. 

- Nie mam najmniejszej;fo zamiaru 
lecie~ • po nie~o. Może planuje jaką• 
:tbrodnłę? Nie oddam się w ielto ręce-
o' ' ' Roux, je.i p 
ponowano, abv ratowała artystę. 

Oświadczenie to wywarło jak nai· 
~orsze wrażenie . Przed domem pięknej 
dziewyczyny bez serca, poczęły się ~ro
rnadzić tysiączne tłumy. które lJrzybra
ły grotną postawę. Tylko dzięki inter· 
wencji policii, udało się zaoobiec wystą• 
pieniom publiczności. Gdy wskazówki 
a I Ę 

Krzywdy I 

.zegara stanęły na godz. 3-ej, Diana z.a· nie sprzeciwiałam mu się, lecz żyłam kiem spotka znafomego w mieście, do którego 
komunikowała, że ma dość powodów na przy tym w ciągłej, nieustannej obawie jedzie, należy a.a jego ukłon odpowiedzieć wy. 
to, ażeby pozostawić z.akochane1'o arty· 0 to, że mógł.by zrobić coś złego. niosłym skinieniem głowy. Nawet najs11niefsH 
stę jego losowi, wyjaśniając w następu· Nastroje tłumu zmieniły się natych· uczucie, ni• powinno zagłuszać dumy i ambicji 
fący sposób motywy swego postępo· miast na korzyść prześ'ladowanej Diany własnej. · 
wania. Mimo to, około godz. 4.30 wystartował Kobieta, którą niesłusznie i boleśnie obr•· 

- Gdy mi przedstawiono Oborąa, w szere~ samolotów, które us1łowały rb~i- tono, nie powinna udawać, że się nic aie stało 
pół godziny potym pok.ad mt rewolwer żyć się do aparatu sportowe~ Oborna. ł w dalszym ciągu narzucać się temu człowle• 
i powiedział: ,,Kocham panią do szaleń- Aikcja ta na nk się te<lnak nie zdał.a, al· kowl. 
stwa. Natychmiast położę trupem ojca bowiem artysta nie ch<:iał słuchać o 14· „MARIAN de B." w KRAKOWIE: Niech Pd 
pani, jeżeli spotkam się z <Hłm<>wą lub dowaniu. pomyśli w pierwszym rzędzie o prż<yszłości, a 
też ł!dyby wpadło pani do 2fowy zarę· Około Kodz, 5-ej nastąpił koniec. __ jak będzie Pan miał już ugruntowane stanowi-
ozyć się z innym mężczyzną". Masz}'ID.8 pOa:ęła l!wałtownie opadać i sko, stałe dochody I trochę wolnego czasu-hę· 

Groźby te powtarzał mi: Oborn co· runęła do mona. ępnelfO dnia Wy· dzie Pan mógł dochodzić swych praw do tytułu 
dzień, co godzinę. Moj!łam zastrz·elić go,' dCbylo aparat wraz z lotnikiem. Jak się szlacheckiego. DzJwię się, •!e Pan, nie pos!ada
zł.ożyć doniesienie w policji lub też ogło okazało, Oborn prted upadkiem ttrzelił iąo praay, nłe mając podstawowych zaaad or\o-
sł'ć, te jest wari.\tem - ale chciałam za sobie w skroń. gtafll ofczystego j!!zyka (w każdym słowie łtlf 
wszelką cenę uniknąć 8ka.ndalu. Dlatego błędy) - nie zagtanawfa się ud tym, co poca:46 

•••••••-••••••••••••••••••••H••••••••••••••••Meellllll•leti H sob4' t'lko myjli Pan o tytułach?„. WsJtO· 
• mina Pan wprawdzie coś o szkołach zawodo-

HS tr ej k okupacyjny" blondynek ;:t:i.:„:.~1~;..:;:f~~==~~ 
Burmistrz miasta amerykańskiego w opałach l!Uech się Pan igłosł do wydziału szkolnictwa 

(z) Oryginalny „streik okupacyjny" Niewiasty te przybyły do gabinetu zarz-.ctu miejskiego w Krako~e t poprosi o łfi. 
przeprowadziło 7 blondynek i jedna ru- ~łowy młasta I ookupowały go", nie wy , lormacfe w ,9P~aw1e stkdł zawodowycli, "'•"':: 

d?włosa w miasteczku Dallas w Stanach l)uszczaiąc z pokoju biednego burmł• ~~:. ~1!:1at~r:n~ ::::;!ę ,!:.l!";!:d~a 
Z1ednoczonych. strza. I h 1 ~ lnf 1 d 1 1 M d lał 

Latem ubiegtego roku odbędzie Się Strejk trwat pełne 24 godziny. Tym- : P~1Y_01 °1 otg ua
1
„ ( ormakcyl ut z zekloln u ""w z 

• ' · O li . S;i;ao n c wa a oo lnspe ora • y). po• 

k
w ,mk1esc1eB a :ist wys~awta patn-~1;1eryź- 1 ck'ztóasem ztwotan~ł z~stała rada !11ie1ska, I radni totta~le Pa11 odpowiednio ibadoy, prlf 

ans a. urm1s rz m1as a og os11, e ra pos anowi a, ze przy angazowanlu k śl t J g &dolnfenl 1 b• 
poszukiwane są do pracy na wystawie urzędni<::zek kolor włosów nie będzie cdz!mpo re 

6
°: kz0

1
: anąć elo u „
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1
a ___ ;· 

d ' k' b tkf s· d bJ d b ZJ9 an m IP ..rowa I ę wyo r WV91l urze nicz l • rune . 1e em on y- rany pod uwagę. dł d Ino• 1 1 . 11 1 po lada Pd 

nek i jedna ruda mieszkanka Dallas obu Po tej decyzji blondynki i ich ruda to~ wke •ulg ż ho to' •kzle ---~ n„!M •• „ 1 •~• cl 
ł · · l ż · · k . I o re 011yc w ym er\lllAU pr„8 111 u. AVDl8 • 

rzy y s~ę. wie ce ~ym zas.trze emem.1 ~? warzY:s~ a, natychmiast przerwały 110· 1118 powinien 114 Pan zabrad do naukL Mote 114 
stanowiły urządzić „streJk okupaCYJil?' . kupacJę . Paa uezyt wieczorami na kursach, '*' w· d&t•A 

ORAN6UTAN6 NA STOLE OPERACYJNYM lszukad zaf4cla. Wstyd bowt.m, atehy Polak 
nle Hal ofciy1tego Języka w płłml•· Mona 

I czyatd bł4cly, al• 11le tak faakrawe. 11114 mło· 
Sensneyłny zabie~ znalrnmilego. chirurga dołcl w poetac1 n1echęc1 do 11auk1 - mu•t Pas 

I obecnie okupić. Proszę pamiętać, o tym, te 
(z) Orangutan~. Uczący 5 lat, pupil bitniej zych, chirurgów i Londy11u, prof. n"dy !n1 /Nt up6fao.„ 

(>g.i;ru:J.u . . zoologicznego , w Kolonii. prze- rlaberera, który przeprowadził operację LISTY oo ODEBRANIA1 ,.samotaaff w Ka· 
chodził przed paru tygodniami zapale- z całkowicie zadawalającym przebie- towluch, 

1
,as-lemla E1tera", „Bea:aadzlefnle za• 

nie ślepej kiszki. Prześwietlenie rentge- i'riem. k0c:hana Irenka" w Łodzi, „Mar&••le z Jery• 
nologiczne wykazało, że zwierzę połknę- Stan zdrowia chorego orangutanga cho", ,,Samotna W. 25" w Krakowie, "Sa:arot· 
ło wraz z pożywieniem kilka opiłków nie budzi już żadnych obaw. Pięcioletni ka" w Katowicach, ,,N!epotcullny odowtek" w 
żelaza. przyczym dwa z nich przedosta- , John jest juź zupełnie wesół i lekarze Goduli maię w red. ,,nulłtr. Exprea111" listy do 

ły się do ślepej kiszki. uważają, że stanowi ideał cierpliwego odebrani•· .Koreapond•cfa zostaaie przesłana 
Dyrekcja kolońskiego ogrodu zoolo- pacjenta. 

1 
po otrzymaniu dokładnego adresu i anact.ka aa 

gicznego sprowadziła jednego z najwy- porto. 
Al 

Napisał specfalnie dla „Expressu": 
i tr.raz chcesz mi dokuczyć... . l - Zamilcz! - krzykMła Jadzia -

JERZY BRU< -Sensacyjna pewieść·sp6łc;1,esna 

I b~dą pomszczon~. 
- Czy zamierzasz wygłosić cały 1 Nie chcę więcej słyszeć tych bredni!„. 

traktat filozofrczny?.„ Uprzedzam cię, 1 Oczerniasz mnie niesłusznie!.„ Przysię
że nie jestem w tej chwi.Ji usposobiona'. iam ci, że tak nie jest!... To był przy

! do wystuchiwania tego rodzaju bzdur ... ; tiadekl„. Ja za to nie odpowiadam!. .. 
i - Aha.„ Więc już do tego doszło, że l Ale skoro tak myślisz o mnie, to wiedz, 
1 moj~ uwagi ~ą dla ci~~ie bzdur~mi..„ .Al że t,eraz tuż między nami wszystko się 
pamiętam, ze d'awn1eJ było maczeJ ... ! ~konczvlo!... Wszystko!... Tak!.. .. Mo

! Dawniej sluchałaś mnie bardz.o chętnie. 1 żesz sobie teraz pójść!.„ 
. . . l Ciekaw jestem co wptyrtęło na tę ~ A właśni·e, że pójdę!... Nie -mam 

Jadzia pociągnęła go mocniej za rę~ Byl blady 1. zdenerwow~ny'. Jadzia szyb . zmianę ?„. zamiaru być igrnszką w twoich rękach! 
kaw. ko popraw1_ła kapel~sz 1 uciekła na po- i ·- Stajesz się naprawdę niemożliwy Zegnaj! 

·- · Chodźmy już! - powtórzyła -- d"'.órze. Z1ęte~ zm~erz.\:'ł swego ryw~la , ~"tasiu ... - odparta Jadzia łagodn~ej -1 - Bądt zdrów!... 
Pan zaczyna pleść głupstwa!.„ gniewny~ spoJrzemem.1 pos~ecl1ł za. nią. Widzisz, że jestem zmęczona i nie mam Chwycił kapelusz, palto i uciekł, za-

Wstal. Uiści! rachunek i wyszedt do Iialwm westchnął cięzko 1 wrócił do I chęci do dyskutowania w tej sprawie„. trzaskając drzwi... Jadzia odwróciła się, 
szatni, zataczając się z lekka na nogach. auta. . Jeżeli ci chodzlto o zrozumienie pcw-1 wyciągnę-la rękę, chciata krzyknąć, za-
W milczeniu wyszli na ulicę. W milcze- Rozdzżrnł 158. nych rzeczy, trzeba byfo zwrócić się do w-0lać, żeby si•ę zatrzyma!, ale było już 
niu zaiechali przed bramę domu, w któ· ROZD WIĘKI. mn:e po wyjaśnienia„. Tego nie zrobiłeś rnpóźno ... 
rym Jad·zia mieszkała. Iialwin wysiadł Długo panowało mHczenłe. Jadzia tylko od razu zaczynasz od wyrzutów ... j Wyciągnięte ramiona opadły bez. 
pierwszy i pomógł wysiąść swej towa- usiadła na krawędzi tóżka i przeglądała I · - Bo dla mnie jest sprawa jasna! - władlni•e.Gt1owa wtuliła się w miękki puch 
rzyszce. obojętnie starą gazetę. Ziętek spacero- zawołał porywczo - Zakochałaś się w poduszki. Poprzez drgające poli<.:zki 

- Dowidzenia panu ... I dziękuję za wał po 'pokoju paląc papierosa. Wresz- tym bubku, wi1ęc miej odwagę przyznać ciekły gorące łzy, a z ust wyrywało się 
wszystko ... - rzekła krótko Jadzia, po- cie zatrzymał się przed nią i zapytał: się do tego!... ciche łkanie: 
dając mu szybko rękę. - Kochasz go? - Zabraniam ci w ten sposób mó- - Stasiu ... Stasiu ... wróć!... Kocham 

- Dlaczego pani tak ucieka?... Jakby ją kto batem przez plecy I wić!. .. Powiedziałam ci już raz, że go tyiko ciebie! 
- Bo już późno... zdz1elit. Podniosła szybko głowę i od- nie kocham!... Jest to przygodny zna- - - - - - - - - - - - - -
Wszedł za nią do bramy. parta: }.11ey! Tej nocy Jadzia spala bardz.o źle. 
- Panno Jadziu ... - próbował zno- - Jak śmiesz do mni1e w ten sposób - Przygodny znajomy„. To się ład- Wstała wcześniej ·niż zwykle z bó-

wu rozpocząć rozmowę na przerwany mówić?!„. 11ie nazywa ... Drugi raz spotykacie się lem głowy. O dz~esiątej ktoś zapukał 
temat. - Przepraszam cię bardzo ... Nie wie- już ,,przygodnie".„ A ja ci powiem praw d~ drzwi. Zerwała się raźnie z kanapy, 

- Pomówimy innym razem, panie działem że całujesz się z mężczyznami, dę .. . Może to będzie dla ci.ebie przykre, sądząc, że to Ziętek„. Otworzyła ~ze-
Czylski... których nawet nie kochasz!... ale muszę ci to powiedzieć.„ roko drzwi i cofnęta się zdziwiona. Na 

- W takim razie dnbrze ... Dowi- - Wypraszam sobie tego rodzaju: Zaciskał zęby z wielkiego gniewu. progu stal Iialwin z kwiatami. 
dzcnia„. ironiczne przycinki!.„ ! Widać było, że nie panuje już nad sobą. - Ach, to pan?!„. 

Uścisnął jej dl·oń ... I nagle zaczaro- - Oczywiście„. Masz do tego pra- i ~ Ja ci powiem! - ciągnął dalej -- Pani wybaczy, ale ... czuję się w 
wal go jej pożegnalny uśmiech.„ Nie wo„ Nie jesteśmy jeszcze małżeństwem nienaturalnym głosem - Kochasz go, obowiązku panią przeprosić ... 
mógł nad sobą zapanować.„ Przycisnął Ale sądziłem, że ja mam również pewne bo jest bogaty, bo ma auto, bo jest ład- ·- Nie mówmy o tym.„ Niech pan 
Ją do siebie i choć się bronii!a, wycisnął pr:Jwa do ciebie... niej ubrany, niż ja!... Tak jest, nie prze- \Vejdzie ... 
gora.cy, długi pocalunek na jej warga~h. - Nie rozumiem w ogóle o co ci rywaj mi!... Ja byłem dobry dla ciebi·e, Wszedi do pokoju. Nie prosita, żL·by 

Gdy tak trzymał ją w swych ramio~ chodzi!. .. Jesteś dziś w złym humorze gdy byłaś Jadzią Mołtecką, gdy praco- usl~tdL Była bardzo zmieszana. 
n;i.:;h. pocrnt nagle. że kto ś go szarpnąt się, że.„ życi·e nie jest takie proste jak walaś jako służąca!.„ Wtedy kochataś i - Chcialem panią przeprns i ć za ten 
z :ytu i 11sl vszal męski glos: !;ię nam wydaje„. · mnie - Ziętka!... Ale teraz, gdy jesteś '':czorajszy wybryk„. zaczął znowu -
. - Móg;iby pan przynajmuicj czynić j - O, ~ie„. Wierz mi, ~~ nic. m~ałem J Jadwig.ą ~ar~i·~ez, gd:v ;.ias~ ~ostać wiei I Byłem trochę pijany.„ 
to dyskretniej„. tego zarrnaru aź do chw1h weJśc1a do ką parna. l m1honerkl\1 Ja c1 JUŻ nle od-

Odwróci! sie. Przed nim stał Zi~Jek. bramv. Dooiero w bramie ouekonalem oowladaml- (Dalszy ciąg jutro) 

' 
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Bezpłatne leczeni~ bez~o~~tnych I POMYS'i L. NY 
rozpnuyna s•t: dz1s1a1 I 

Łódź, 15 marca. SEZON BUDOWLANY W ŁODZI 
(k) - Dz ;ś rozpoczyna się w Łodzi „ 15 OOO b ł "k B b • 

akcja bezpłatneJ!o leczenia i badania zapewni pracę • ro o "' om. - ezro ocie 
hezrobc.t~vch.... . w te1· dziedzinie zostani zlikwidowane 

Od dma dz1s1e1szei!o bezrobotni zgła 
szać się będą do podkomitetów pomocy 
zimowej, skąd zostaną skierowani do 
lekarzy, celem poddania ich badaniom. 

Łódź, 15 marca 
(v) Wzrost ocieplenia i prawdziwie 

wiosenne pogody jakie od kilku dni za
panowały w Łodzi wróżą szybkie rozpo 
częcie w naszym mieście, sezonu budo· 
wlanego, który w roku bieżącym zapo· 
wiada się porny$1nie. 

W Łodzi mieszka około 8.000 robot-' silenia robót budowlanych wręcz wy
ników budowlanych, wraz z potnocnt-1 jątkowy. Początek roku bieżącego nic 
kami nie licząc tych, którzy zajęci są I zapowiada się gorzej. 
w p;zemyśle przygotowawczym. Od! Na terenie naszego miasta ~my 
pomyślnego sezonu budowlanego zalczy, 400 rozpoczętych budowli, na ktor)'...:h 
za tym los i byt około 15.000 rodzin. I pracę przerw~ty wczesne mrozy Jes.en 

Badania te będą się odbywały w lo
kalu przy ul. Rybnej 2/4, Lubelslciej 7, i 
przy ul. Przejazd 86. Rok ubiegły był pod względem na- ne w roku ubiegłym. 

Niezależnie od wyka11czania nieru-

Uniwersalne zioła na t chomości pod które fundamenty założo-

re u ma Yzm ne zostały jeszcze w sezonie poprzed
nim - do Inspekcji Budowlanej wpły
wają wciąż nowe plany i podania o ze• 

sprzedawało małzeństwo na Wodnym Rynku.-Surowa zwolenia na budowę: Nie są one tak 
tr liczne jak w roku ubiegłym, w którytń 
nara za sprzedaz ziół lecznicznych rozpoczęto budowę 800 nowych nieru-
Lódź, 15 marca I niejsza rzecz. Reumatyzm najlepiej le- płacenie po 100 zł. grzywny. chorności, ~Je w każdym r.azie ś.wiad-

. (v) Podczas kontroli targowisk w t.o czy ziele, zwane rozmarynem. Zaparzo-j Na targowiskach będzie obecnie czą. o. tym, ze sezon Lapow1ada sic PO· 

dz1, władze lustracyjne zwróciły uwagę l ne w ilości jednej łyżeczki na szklanke zwrócona baczna uwaga na 8przedaw- rnysłme. 
na s_tra.gan, którego . wlaś~iciele~ byli I wody, wraca zdrowie i młodość, zwał-· ców ziół i ,,spec~iikó":'" na roz:m~łte j . z; ~fer. ~oboml~z~ch d 11,:·~ad11.ii:my 
Mana 1 Stefan Krys1akow1e, małzonko-1 cza reumatyzm .• .'' I C'.ltoroby. Leczelllem 1 ;abry'.rnwnmem się, 1.e 1stmeJe nadzieJJ. na to, 1z w r~ku . 
wie zamieszkał.i przy ul. Kruczej 27. Naiwni, których nigdzie nie brak _, le~ów mo~ą s.if7 zajmo'Yac; _tylko osoby,· bieżącym bezrobo ;i~ 'Y przemyśle bu'* ' 
Stragan, usta_wiony na Wodnym Rynku, kupowali chętnie .,lecznicze" zioła któ- i kto~e ~osiadaJą ')~po·.viednie wykształ· dowlanrm zo,;·.ame zhkwldowan~ •. 
urągał prymitywnym wymogom bigle- re w brudzie kurzu i nieładzie rozrz1.t- ceme 1 zezwolemc wlą.dz. ZtelatT.om \V roku ubiegłym, wskutek meiedna 
ny,_ zaś sprz~dawcy zachwalali swe zio cone były na' straganie. j wolno sprzedawac zioła, bez zachwala• kowego nasilenia prac, które wzmogły 
la Jako lecznicze. . nia jednak ich własności leczniczych. I się dopiero pod koniec sezonu - bezro 

Krysiakowie wydali nawet specjalną i Władze wyd~ły nl ~kazk zl~k"'Kido~ak 1 Pota tym zioła sprzedaw~ne na tar- ·bocie w tym zawodzie wynosiło ok. 20 
ulotkę w języku polskim i niemieckim,• n a st~agan~, zas ma. zo? owie rysia gowiskach musq bv~ utriyma1te w od· procent. 
którą rozdawali przechodniom. Ulotka j s~anę~i i"f~r·m wctor~J~ZJi{11 prz~t sądem powiednim stanie. Nic wolno tiół T•.'Y.kłtl Przymus remontowania domów, któ· 
nawotywała „szanownych panów I sza-' s .arosc n~. 111~·- ? wimen ? re amowa· dać na pfachcie na ziemi, przech0wy- 1 ry obejmie w roku bieżącym ponad 
nowne panie" do leczenia reumatyzmu, ~ie sw.yc\ z~oł Jak~ 1~~zmczy~h, s:rze:' wać w brudnych szmatach lub W•Hc~z· 1 s.000 nieruchomości wptynie również w 
który jest „chorobą wieku przejściowe- awam~ c ~a 0 • res one c oro Y • 1 kach. 

1 
dużej mierze na zwiększenie zatrudnie· 

go i nie pochodzi z przeziebienia, jak się wreszcie utrzymame. str~ga!1~ w stame Uliczni sprzcd•nvcv rnzm,1ityrh ,.spe nia. 
to zwykło uważać.„ Zdrowie - to sprzecznym z przepisarn! lugieny. cyfików" i lekarstw bc;da nodągani do; S b d 

1 
· · 

k b" • ·• d 1 · 1 k Zd I W . S f • M d . d . 1 , . k . ezon u ow any rozpocznie się w 
s ar • - g10S!i; a eJ u ot a. „ ro"':a wymku. rozpraw~ te ~n 1 . a· o powie z1a nosc1 arnCJ, roku bieżącym wyjątkowo wcześnie 
krew 1 czyste (.) nerwy - te najwaz- rla Krysiakowie skazam zostali na za- i nawet na nielicznych budowlach już 

Majstrowie o poci at owali 
• rozpoczęte zostały prace przygotowaw s :I~ czew dniu 17 bm. odbędzie się w Ins

na rzecz strajku!ących w Widzewsk.~ej Manufakturze.
Ministerstwo ~ainteresuje się bliżej tym zatargiem 

ł..ódt, 15 marca. 1w obronie SWJ'Ch interesów. I Złożono sprawozdanie z dotycł1cza-
(k) W dniu wczorajszym odbyło się · Z kolei przedyskutowana została sowych konferencyj z przedstawkie1a-

w lokalu przy ul. Żeromskiego 74 wal- sprawa zawarcia urnowy zbiorowej dla mi organizacyj przemysłowców I u
ne zgromadzenie majstrów fabrycznych · całego przemysłu włókienniczego z mal I chwalono nie odstępować od wysunię-

pektoracie Pracy konferencja robotni· 
ków z przedsiębiorcami przemysłu bu• 
dowlanego, na której omówione zosta
uą warunki pracy w nadchodz~m ę , 
zonie. 
m 

na którym omówione zostały dwie, strami fabrycznymi. tych postulatów w tej sprawie. I 
aktualne sprawy - zatar2 w zakładach ~•„••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• •••••H • Wczoraj w sali rady mleJsklel Qdbyla sle 

Widzewskiej Manufaktury i akcja w1' Szczur w przebran'U n::a płoc·e S~Si:'da uro~zy11ta all.ademla w związku z przypadający 
kierunku zawarcia z majstrami urnowy t U *U ml w dniu 18 marca imieninami Marszałka Ed· 
zbiorowej. I t\ warda śmigłego • Rydza. Udział wdęli w nlel 

W zebraniu, tym wzięło udział oko· i Niezwykła zemsta mieszkańca Alelis~rndrowa.-Dwa tygodnie przedstawiciele władz oraz społecze1lstwa. Wy. 
ło 1.50~ maJstrow. . i aresztu za nieobyczajny wybryk głoszono przemówienia o zasługach l\larsxałka 

Złozone zost~ło sprawo~dame z d?-l Łódź. 15 marca. l Kneizlerowi spisano protokut i w re- śmigłego • Rydza dla Polski, po czym nastąpila 
tyc~czasow~ch mterwen~yJ V: sprav.:i~ I (v) Przed sądem okr0 gowym w Ło- zultacie otrzymał on .wezwanie do refe- część wokalno • muzyczna. 
straJku maJstrów tkalm W1dzewsk1eJ 1 d . . . k "'· b · k · t 

0 
"'* 

Manufaktury, oraz sprawozdanie z wy- 1 z1 toczyła s:ę cae awa, me. poz aw10na ratu arnego starostwa powia oi weg Dziś rozpoczynają slę w Lodzi roboty pu-
niku oneadaJ'szej interwencji w mini· rnom~ntow ~umorystycznyc.;h, sprawa. I pod. zarzutem dopuszczenia się 11 eoby· 

11 
N 

1 
tr d . h tat tylk 

500 . ... I M1eszkamec Aleksandrowa pod Ło- czaJnego wybryku, b czne. araz e za u ruonyc zos o o , 
sterstwie op~eki społec.zne). . 1 dzią, Wilhelm Kneizler żywił złość do W wyniku rozprawy, obwiniony ska- robotników, którzy będ<ł pracowali przez 4 dni 

Zakomumkowano, ze delegacJa, w : . d k 1. , 1 . k , , . t 1 d t d 1 b w 1 d . w tygodniu na robotach plantacyjnych, b;tukar 
sklad któreJ· wchodzili przedstawiciele Je nego z o o !czn:;. c 1 m1esz ancow 1 zany zos a1 na wa ygo n e ez zg ękl h b d 

1 
t 

1 
d 

1 
d kt ' 

. . . . . , pragnął przeciwnikowi swemu doku· nego aresztu. s c oraz przy u ow e une u po w a u em 
unu pr.acowmków U!J1YSłowych 1 zw1ąz czyć i ośmieszyć go. Kneizler wpadł na Kneizler odwołał się od wyroku do kolejowym na ul. TramwaJowei. W miarę napłY 
ku maJstró_w, zwrócda się do ~inlsters· l niezwykły pomysł. 

1 

sądu okręgowego. wu kredytów zakres robót będzie stopniowo 
twa z prosbą o wywarcle nacisku na , . . . . zwiększany. 
dyrekcję firmy, która nie chce uwzględ I Msc1wy m1eszka!11e~ Aleksandrowa . N~ roz~raw1e, oskarżony tłomaczyt •*• . 
nić sł sznych postulatów majstrów. 

1 
~abił sporych roz!l"arow szczura, pad- się, ze chciał w ten .sposób dokuco/ć w al odb 1 1 Lodzi ierw ze w t-

u · ·· · . • . lmę przebrał w białe szatv, do pyska swemu wrogowi. me przypus.zczaJąc czor . Y 0 s ę ~ P s. a 
DelegacJI ?bICc~n?, ze mlmsterstwo ' zdechłego szczura wsadŻlł drewniany jednak, że za wybryk zostanie tak su· ne zgromadzeme członkow Tow. Kolonh Let-

zainteresuf~ się bll~eJ .tą sprawą. „ I kołeczek tak, że widoczne były ostre rowo ukarany. nich publicznych szkół powszechnych. Na posie 
Nast~pme po ozywwneJ. dy5kusJ~ za- zęby. Całość sprawiała wrażenie, jakby I Sąd zatwierdził wyrok starostwa po- i dzenle to przybył spec~aln~e z Warszawy kura· 

padła ł.!-.hw~la, mocą któreJ zebram PO:o · zdechły szczur szczerzył zęby w maka· wiatowego, albowiem zemsta była wy-1 tor szkolny ~· .Ambro?tewicz. W~głoszono .11cz
stano\v1h, . ze zan:i!ast Jednodniowego brycznym uśmiechu. Tak przybraną pa- I jątkowo złośliwa. W motywach wyroku l ne pr~emów1ema na temat. kolonu letnich 1 Ich 
protestacy]nego straiku w cały?1 okrę• ; dlinę Kneizler wetknąl w oczka siatki sąd podkreślił, że dlatego tylko nie Pod I orgamzacil, po czym powzięto uchwałę 0 opo· 
gu pr~emysłowyn_i Lodzi wszyl;cy maj„ ·drucianej okalającej posiadłość sąsiada. wyższył obwinionemu kary za nleoby· datkowanlu się szkół na ten ceL 
str.owi~ opodat~u1ą się. ł!a rzecz straJ„ I Widok zdechłego szczura w przebra- czajny wybryk, ponieważ parairaf 31 *•* 
kuJących '~ W1dzev:sk1e1 Man!1fakturze niu wywołał zbiegowisko które skolei prawa 0 wykroczenia nie przewiduJe Szkolenhi ludności w obronie. przeciwlotnl· 
przeznacza3ąc dla mch całodzienny za- b'ł d t .. 1 'ł d 1 w ższego wymiaru kary czeJ trwać będzie do dnia 30 kwietnia, po czym 
rohek. I zwa 1 0 prze s a wicie a w a zy. Y • Po przerwie wakacyJnel będzie wznowione. 

Jednocześnie oświadczono, że zwią- , Echa masakry na ul Krakusa Obecnie w dniu 24 marca nastąpi przerwa kn· 
zek majstrów nie zgodzi się na reduk· • . kudnlowa w związku ze świętami WlelkleJnocy. 
cję 12 majstrów Widzewskiej Manu-1 ..: 4 .._ 4 ._..1 n - lib j- Przerwa ta trwać będzie do dnia 1 kwietnia. 
faktury, którzy podjęli razem z POZO• °"0„UaOe S-0•1111 WeSO•ef OC: a 
stałymi majstrami tkalni słuszną akcję Lódź, 15 marca l W rezultacie pociągnięto do odpo-
llll!!Dt'•wemv • (gr) - W domu przy ul. Krakusa 29

1 
wiedzialności karnej Władysława Króle 

, , doszło do straszliwej masakry, w któ- . Ignacego Krześnłewskfego, Władysława Łódź, 15 marca, 
'k) w· i k 1 kl Łodz. is m~rckÓ rej brało udział kilkanaście osób. Kiedy ; Kurzawę • .lygmunta Ooplaósklesio I Mar (k) ~ Dziś uno lekarz pogotowia ra.· 
( ,1 -

0 
db l <;-sowbc a zi;1;~bo7" pijane towarzystwo przeniosło się na j lana Sukiennika. tunkowego wezwany został na ul. Skła.· 

~kw_o .. owych 
0 ł Y 

0 stięl ze :
0 

n na któ ulicę i przed domem rozgorzała bójka 1 Wszyscy obecni byli na libacji, urzą dową 24, i!dzie w mieszk.a.niu własnym 
m ow przemys u me a owe„ , • . b i k dł klik d · · d l k t r6 d 1 ..tł il tak · fur" · •-ł· z 0 · ustawa 0 s-godzin· na noze, agnety astety, 1>a o a zoneJ przez Je nego z o a o w omu u e"' s nemu a owi u maszyms"""' 
~~ d~i~:i P~~c'v j!st stale łamana r I osób na bru~ I gdyby nłe .natychmłasto-: przy u~: ~r~ku.sa 29, kt~rego „oblewali" kolejowy, 58-t.etoi Antoni Przvhiński. 

Następn ie zapadła uchwała, poleca- . 'Y~. przybycie kil~u. funkc1onarfuszy p~- j z ok.a.zu. 1m1emi:i .. ~rawie bez powod~ Po udzieJeniu mu doraźo.ei pomocy 
jąca zarz<:.dowi związku przygotowanie! hc11, kt6-rzy przyJ~h os.trą postawę,. bóJ-

1 
rzp.c1h się na !11eJak1e~o ~tanłsł~Wa Ko~ lekarz przewiózł i!O do szpitala. 

akcii 0 15 prc;·r.. pndwyżhę dla wszys1-
1 
ka przybrałaby meo_bh~zalne skutk~. . . mielę,_ po~łóh go n?zam1, a kiedy inm ")0080c:'~~~0000000si00000000000000 

Jr ir.:!1 rn'·-~r.1 rfr;.v, ntra:fofon;rch w prz~- 1 Ranny~h prz~w1ez1?110 do szpital:. stan~h w Je.go obronie, urządzili format- Nieś Cle oo moc 
mi·~! ~ mdr:!l<.„vrym, zagwarnntowarua • Awa11turu1ących się męzczyzn odprow<t ną bitwę uliczną. . • b• d „ • 

insh·hcJ.i cleiegatów fa~rv~znych, roz-1 d~ono do k.on:isariatu, a niektórych z Sąd skaz~ł Króla n!l ? miesięcy, f>O-ł naJ le n1e1szym 
cią~niec1a um<>''VV również i na warsz.ta· m~h przcw1ez10no po dcchodzenlu do lzostatych zas na 6 m1es1ęcy więzieuia. 
ty cechowe:.. ' :lltl&Zleuia. ~000000000000000e00008 

Atak furii 
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[i ai~Dln ·~o ~oOJło §r•e8~olsftieeo 
. . 

T w mięsie kro w 
dr. Z. lł;«;łfmokl-Ostrowskiego Dalszy • 

ciąg rewelacji 
XXI l Iadły! (Zachorowali podobno nawet ta- powiedział: . wieprza chorego, z którego Kuczalska 

W skupieniu ducha rozmyślałem cy, którzy jedli tylko rosół z tego mię- - Po za kwestią podania tej tru~ dzieciom specjalnie przyrządziła ki-
nad tą dziwną sprawą, która nawet te- sa. Trzy osoby chore przywieziono do cłzny w pożywieniu, może się tal dostać szeczki, z których dostały wymiotów." 
raz, gdy umilkły dzwony pogrzebowe I uniwersyteckiej kliniki psychiatrycznej do organizmu przez spożycie niekto- Za głupi wówczas byłem, za mało 
n&lł mogiłą nieszczęśliwego człowieka, i (prof. dr. Rose) z objawami porażeń 1 rych jarzyn jak kapusty, szpinaku i t. d., wiedziałem, a I prof. Siengalewlcz, też. 
zaprząta sąd publiczny - gdy nagle uerwowych, gdzie jedna zmarła. Po- a także przez spożycie mięsa zwierząt uie mógł mi pomóc, odpowiadając, iż 
jak grom z jasnego · nieba uderza we ! wszechnie podejrzewano zatrucie ja. zatrutych talem z roślin. Ilość jednak „nauka tego jeszcze nie wyświetliła". 
mnie wiadomość, podana przed kilku j dem mikrobów, znajdujących się w ze- talu, wprowadzonego do organizmu w Jedna rzecz nie daje mi teraz spo-
dniami w j~dnym z dzi:nników. I psutym mięsie. Badania wykonane jed- ten sposób, nie osiąga nigdy takich koju. 

ZwyczaJUa to napozor notatka, re- I nak w zakładzie Medycyny Sądowej roiiniarów, by stąd mogło powstać Dlaczego prof. Siengalewicz, skła-
jestrująca jeden z miliona dramatów, i U. S. B. w Wilnie wykazały„. tal (Prof. smiertelne zatrucie. dając wobec Sądu Apelacyjnego swoją 
które rodzi życie, a jednak„. wymowa Siengalewicz). Bylem bezradny. Nauka, to zna~.lY nieskazitelną opinię w dniu 25 paździer 
jej jest tak wielka, że łatwiej może niż i Jak się okazało, krowa zjadła tru- JiOdręczniki, monografie i raporty kon· nika 1936 roku, nie wspomniał ani sło· 
lctokolwiek, niż wszystkie moje i sądów 

1

, ciznę zawierającą tal, pozostawioną gresów, którymi dysponowałem, nie wem o tak bijącym w oczy przypad
wysiłki od roku, może przyczynić się przeciw szczurom i myszom polnym, dawały mi dostatecznych podstaw do ku zatrucia kilkunastu osób ze spożycia 
do odsłonięcia tajemnicy. zaś ludzie zatruwali sie kolejno mię- rzeczowej polemiki. Napróżno dowo- mięsa chorej krowy, a nawet tylko ro-

. Już w czasie procesu sosnowiec- I sem lub odwarem mięsa tej krowy. dziłem, że w pobliskich Szopienicach, solu z jej mięsa? 
kiego otrzymywałem z całego kraju Proszę przyjąć„„ etc." ~dzie kładziono jednego dnia 200 tru- Dlaczego nie dał wówczas obronie, 
listy, donoszące o niezrozumiałych na-1 Gdy tę notatkę w gazecie czytałem, tek na szczury, w samej zagrodzie Ny· ~mlertelnle Już znużonej, tak waźkiego 
pozór wypadkach zatrucia poszczegól- żywo stanęły mi w pamięci chwile tej: czów, z których czworo zginęło od 1 atutu do ręki, a sędziom nie ułatwił ich 
nych osób i całych rodzin, nigdy jed- I morderczej walki o uznanie PRZY- : otrucia talem, ginęły wieprze, kurcz<:ta nadludzko trudnego zadania? 
nak korespondencja ta nie dała mi do- 1 PADKU, jako jedynej odpowiedzi na 1 i t d. A może ten wypadek w Wilnie zda-
statecznego materiału, abym mógł go dręczącą sądy i opinię publiczną za· i Zadnego echa! rzył się już później, znacznie później 
użyć na sali sądowej i dziś wszystkie gadkę. Ten sam prof. Siengalewicz, O przypadku w wyroku I instancji i prof. Siengalewicz nic o nim Jeszcze 
te listy spoczywają w grubych tomach I który wykrył tal w powyższym wy- me było ani słowa! na przewodzie apelacyjnym nie wie· 
moich aktów, nieświadome swojej padku, stawał przecież Jako biegły w Napróżno Grzeszolski tłumaczył w dział? 
orzemiennej w doniosłość treści. obu instancjach i na pytanie moje, jak swych wyjaśnienach, że „na Boże Na- (Dalszy ciąg Jutro). 

Dopiero dziś ciemne mroki tej spra-
1 

tal może się dostać do organizmu, od· rodzenie 1934 roku bito u Bugajów 
wy rozrywa nagle niewinna notatka 
dziennikarska. A jakież to straszne w j M. k , c h • , , .

1
. • d • 

~~;i:~:E:~~~t~t~:~~t~~;:i:.~~1~;: 1 1·1 ~esz ancy . 01en zwroe1 1 się o p. premiera 
log tej arc~tragedii patrzyli„. . z prośbą o wz~ęcie pod opiekę nn\bardziej zaniedbanych ulic. -

Oto ona. U C · • b • • • k ł • 
„LISTY Do REDAKCJI. l ljce na hojnach pokryte są s1ec1ą ag1eo 1 a oz 
DZIWNY WYPADEK MASOWE- L'd' 15 ' I· i bł t k i l , l" · Wi k ·ść lic po GO ZA TRUCIA TALEM o z, marca. zen są na przymusowe o ne ąp e e. · wręcz rozpacz 1w1e. ę szo u -
Od . d 0 

• ·, • 1 (k). - Chojny są jednym z najbar-f Najbardziej opłakane warunki panu- kryta jest siecią bagien, które utwo-
t •t !r _nk~o z pr~1esoror umwer~y- dziej zaniedbanych przedmieść Łodzi. ją na ulicy Karpiej, Zapolskiej, Śląskiej, rzyły się także przed samymi domami. 
e .!1 wt ~li~ •ego 0 rzyma ismy nas ę- Stan ulic chojef1skich, położonych' na przedłużeniu ulicy Wólczańskiej itd. Niektórzy właściciele domów sta-
fHt1~cy hst. p . . K 1 , p 1 przed torem kolejowym, a więc jeszcze Błota na tych ulicach są tak gtębokie, 1 rają się zrobić porządek przez sypanie 

d' ~anowny . dame .. 0 ego. rag.nę w granicach miasta, pozostawia wiele ' że ruch kołowy nie może się na nich t. zw. szlaki, wywożonej za miasto z f 0 ac p~~~" \~ta :f„~osc o pewnY,1?1 Ct~- do 'życzenia. . " .. J odbywać, gdyz &Oła grzęzną fTO osie wl fabryk łódzkich. Za 50 groszy woźnice 

l<aw~f~„;~ i,cict •. c„OfY ~~ld~rzyMł .się k•!· Ulice te bowiem ąie \)()Siadają· ptze~ błqcie. wysypują szlakę przed posesjami, jed-

c<: mi ·"1.:ęk~ey ~nrn w o~d~ 1 me. tankow1•
1
• ważnie jezdni ani chodników, wskutek I Rok rocznie mieszkańcy Chojen in- nak wydatek ten, jak się okazuje, jest 

1.„ u ... 1 ros gosp arza z o o 1c t · · h 1·b · • · • · · d · · · k. 1 b t k"'' b · k ść f ś · 
\Viina zacho~owała krowa, którą dor- c~edgo ~orzą s1ę1 ~a mck ło. r~ybn1ue 1 1 terwe1muJą_ wh zarzą z1

1
ed i:n1eJs 1tml,k a e z.~- d„wyÓo 1 , Coh .w1ęh szo h 1" a c.1-

żn' 1 i rozsprzedał mięso na wsi 0 20 m~ Y m~ wys~c taJ_ące_ a uze 1 oto. postu aty _ie są uwzg ę. ma~e y ·o w cie 1 om w na oJnac uc y a się 
'r~sz za k M·es"'rn t m atn f i I M1cszkancy teJ dz1el111cy, gęsto zabu- 1 bardzo meznacznym zaKres1e. od tego. 
~od~~10 18 ~sób '(ni~ w:z s:kie 

1 ~ttr ę I dowanej i z~ludnionej, nie mo~ą po pro-! O~ecnie ws~i~te~ roztopów sy~uac~a .. Mies.zkańcy Chojen, nie widz~c moż
~~ stu dostać się do swych domow i nara- na ulicach ch0Jensk1ch przedstawia się l!wośc1 rychłego zaprowadzema po-

w aw iiUIWIAlłi:fn111p!!!!gun MM' !riWAW.ftł* ?t* re SFI:::.~ rządków w tym stanie rzeczy, 

~~~I ... .--o'..:i"M;CJl';;,,..._,.lt'ii~~~JUi.~~ Jl!!l ~ T . d „. ' POSTANOWILI ZWRÓCIĆ SIĘ DO 
~· -~ "fX:V i ~fi~ . ~1'„Q ~ !!'~ ~ t;, -~ Ili.,.. P. PREMIERA, SŁAWOJ- SKLAD· 
~~ .... t'd 'it ii I J1\.:.3a a:i a ·· -· · ~-'• 'i..f<F ~ ~.Wf ~ ~ • KO WSKIEGO Z PROŚBĄ O INTER-
~~~"'-!!~4-~ ON < WENCJĘ. P IEDZIALEK, 15 n:.arca 1937 r. I zesa PolsKiego Komitetu Naukowej Organi-
ADRIA: ·- „Tylko ty··. 11.57-12.03 Sygnał cztesu I hejnał z Wieży zac)l. Jak się dowiad,ujem_y, w dniu wczo-
CA~!\O: -- „Penny ·. Mariacbe1 . w Krakowie 18.10-1816: W!adomości sportowe ogólne. rajszym wystosowany został w tej spra 
CORSO: - „Wyprawa na Mongo" ,.Pierw- 12.03-12:40 ~ascha Hcdetz gra - płyty. 12.40- 18.16-18.20: Wiadomości sportowe lokalne. wie memoriał do Warszawy adreso-

szy pocałunek". , 12 50 Dziennik Południowy [2.50-13.00 „Plol- 18.20-18.45. Utwory Fr. Liszta - płyty. • 
EUROPA - „Janosik'· · k1 sąs i edzkie" - pogadanka Antoniny Małoszy- 18.45-19.00. ,,Dookoła Europy na motocyklu" -

1 
wany do p. premiera Rady M.idstrów. 

GRAND-KINO: - .~am na sam' cówny. 13.00-14.00 „Cóś dla każdego'" (płyta . felieton wygłosi Jan Niwiński (.,Łodzianin I w memoriale tym lokatorzy domów 
M.ETRO: - .,Tylko ty". za plyts). 14.00-14.57 Przerwa. I na szerokim świecie"). ! na Chojnach proszą o wydanie odpo-
MIRAŻ: - „Ada to nie wypada' , 14.57 - 15.00: Uidzk e w ' adomości giełdowe 119.00-19.20. „Wiosna węglarza" - obrazek z· • d • h d , kt • ł ż ł b 
TON: - .. Bolek i Lolek". " IS.OO. 1515: W1 .:dom0śc1 gospodarcze powieści „Pluton d.zikiej łąki" - Michała I wie me ~arzą zen, ore po o y y y 
PALA CE: - . Wielka Miłość Bce rfl' . v, ,, ! ts.15-15.40: Koncert reklamowy Rusinka. i kres tym menormalnym warunkom, pa· 
PRZEDWIOŚNIE: - „Mayerling·' j' 15.40-15'.50. , , ~ozmow_a z dz:ećmi"' - przepro· 19.20 . Z.O.OS. ,,W ~.raj_u _wina i czardasza' - ~u- nującym w tej dzielnicy miasta. 
RAK~ET A - „Kochany łobuz' • wad,zi Wu1ek Radiowy. . . . I dyc1a z okazp sw1ęt.a narodowego Węgier, Niezależnie od tego do zarządu miej-
RIAL TO _ „Skowronek" I 15.50- 16 05. Kwadrans muzyki dla dzieci - w opracowaniu Stan:sława Roya (z Pozna-1 k" ł . t . k "b 
POTOFLASTIKON: _,Hiszpanie.. i płyty. I nia). ' s iego z ozony zos ame wy az naJ ar-

16.05-16.15 Miniatury Beethovena - płyty. 20.05-20.35. Recital fortepianowy Stanisława: dziej zaniedbanych ulic na Chojnach z 
16.JS - 16.30 .. Skrzynka it;z~ kuwa" \V upraco- I Szpinalskiego (z Wilna). I żądaniem utożenia na nich jezdni i cho-

waniu prof. Witold3 Dor:,szi;1• <l; :ev," 20.35-20.45. Rezerwa. d "kó 1 d · d · 
16.30- 17.05. Parafrazy fortepianowe znanych me 1 L0.45- 20.55: Uz1enn1k wieczorny. I ~I w •.. wzg ę me przeprowa zema 

·lodyj - płyly . I 20 55 -· 21 oo Pogadanka aktualna, I mwelaCJI. 
TEATR POLS~ I [7.05-17.20. „Wied·rn społeczna a życie spo- 21.00-21.30. „Cola Rienzi" - fragment słucho- ••m••••••m!Dmll!lll•Bm• 

łeczne" - ,,Socjolog a praktyk' - odczyt , wiskowy IZ dramatu Adama Asnyka. Opra-
D ·. . ~Cz1i)lni~n~ 2~~ b I wygłosi dr Aleks•nder Hertz. I cował Jerzy Bartnicki (z Poznania) I 

6 d zis8 ~ pome zia.e {t,. nia. . marta. · ~-ko 17.20-17.50. Aleksandre Greczanikow - Kwar- 21.30-22.00.· Mała Orkiestra P. R. pod dyr. Zdz. 
F~ dz .. .)d VIB,ecz.l .pow orzet·nieE!g'ebmat neKJ ~zl u 1 

\ tet G-dur. Wykonawcy: Kwartet Smyczko- I Górzyńskiego. I 
A 1~/~an al bruc.rnela /'. I '• 11 ·e a k ro owa· wy Polsk;ego Radia. 1 22.00-23.00. Koncert symfoniczny w wykonaniu 1 
I' nt 1

1
1 

1 z u:u 'it1!ą Fl' zi fr( H'.ec ~ k' rgo- i 17.50-18.00 ... W gościnie u bobrów" - poga- I' Orkiestry P. R. pod .dyr. Ignacego Neumar-1 
1 kyu 0 "z~e~ to Tę 1 l lpka" rwo a ISZtpał shie o : danka - wygłosi Feliks Dangiel (,z Wilna). ka z udziałem Seweryna śnieckowskiego -

wy ona y„raun o tars ·1. pozos a yc ro- 18 OO 18 10 O k . . . p 1 " · bó" 15 MA ncA 1937 r. 
lach t · Ł · 1 · B . T 1 • - • • ,, nau ·owej orgamzacfi w o sce I o J· ., 

wys ąp : ą uc;zyns.u, oncza · omaszew- · · · p· t D · · · Wczesny ranek przyniesie przykre zdarze-
ski, Bronowska, Łopuszańska, Nowosielski, Ni- - przemowie.me I'° ra rzew1ecg:ego, pre·· 

nia i różne zawiklania. Do godz. 10-ei nie na-

:::::: ::,::;;:;;~ ~;;"!~f.~. Miej•k•m •• , Z _ cie Po hi o n ie: , ~l/1:~:~~~~:~f{~:tfa~:ig~f~~~~~,~1~~ 
cenach zniżonych. I ZE ZWIAZKU REZERWISTÓW. l czący p. Trzeszczak, sekretarz o. Matczak,: domy i grunty oraz rozpoczynać procesy. Goc!z. 

Dziś w poniedziałek o godz. 7.30 wiecz. or~z I · W niedzielę 9ni~ 21 Q. m., ja~ !uż donosifi- skarbnik .P-. Lewandowski, zas~eo~a skarbnika 1j 13-ta sprzyja nauce i nadaje sic do stara?,ia się 
w czwartek o godz. 8.30 wiecz. po cenach zm- smy, w lokalu Zwiazku Rezerw1stow przy ul. p. Malecki 1 gospodarz p, Urbansk1. o zarobek. NastGPllY okres do godz. 15-eJ przy-
zonyc!t oklaskiwawana porąco przez rozbawia-! Zamkowej Nr. 61 odbędzie sie uroczysta aka-1 I niesi.e ró~ne przykro:~ci i nie~orozumienia z os?-
ną publiczność przemiła komedja Raphaelsona I demia z okazji imienin Marszalklł Edwarda I l(U CZCI MARSZAŁKA .J. PIL~UDSKIEG<?. ·I ba~1 piet odrmcnneJ. o_ .tei porze me n~lezy 
.,Gdyby młodość wiedziała a starość mogła" z I Smigłego - Rydza. Przy tej sposobności po-, W piątek dnia 19-go b. m., 1ako w dz1en takze wyruszać w podroz am wdawać się w 
rasowym amantem wars;zawskm Antonim Ró- święcona zostanie chwila wsoomnieniom o imienin zmarłego a niezaoomnian~go W~krze-1 ilO:""a~ne dysk1_isje. Między godz .. 15-tą .a 17-tą 
życkim oraz z Zulą Dywińską i H. Skrzydł.ow- : zmarłym Marszałku Józefie Piłsudskim. siciela Polski .Marszałka Józefa P1!sudsk1ego~ I dz1a!aią pomyslne wplywy dla m1lośc1 1 stanu 
ska w. rolach główn~ch. We wtorek o g.odz. j f'.o akad:mii, k.tóra rozpocznie sie. o godz: 1 :v. koś.cie~e św. M,ateu_sz_a o godz. 10-;! odbę- zdrowia. _O ~odz: IS-ei czeka nas powodzenie 
7.30 wie cz. oraz. w srodę. o godz. 8.30 w1~cz. i 17-ei a skonczy się około godz. 19-e.1 nastąpi · ozie się zalobne nabozenstwo za sookoi duszy I tow~rz~sk1e 1 ~1łe mespodz1ank1 . w z~v1::izk.:1 
kapitalna komedia Bałuckiego „Grybe ryby z kwartalne informacyjne zebranie członków. Wodza Narodu. z naiblizszą rodz111ą. Do godz. 19-eJ nalezy u111-
J Mrozińskim i K. Tatarkiew:czem w rolach Organizacje i zwiazki proszone sa o przy- kać przedsic:wzięć. mających związek z metala-
głównych. Ceny zniżone. MIĘDZYZWIAZKOWA KOM. PRAC. sianie pocztów sztan~arowvch do .kc:ściola św.\ mi i. dziennika rstw~m. Od. godz. 20-ej do ~odz. 

TEATR POPULARNY. W sklad komisji w Pabianicach wchodzą po- Mateusza o godz. 9-eJ. m. 45. Naboz;en.stwo roz- 1 22-ei z po;vodze.111em . mozemy ubiegać s1e o 
(O~rodown 18) niżej wyszczególnione organizacje zawodowe: pocznie się punktualme o godz. l0-e1. ~zglę~y osob p~c1 odm1enneJ. ?kres. ten spr~~-

D.ziś w poniedziałek i dni następnych jedna Zw i ązek Handl. Polsk. Ziedn. Zw. Prac. Ubez.
1 

l~ ~akze wsz.elk1111 _nowym poczynamom .. Po~-
z najświetniejszych ko~e~yj Stef. Kiedrzyń· j· Społecz., Zw. Pra~. Spół dz., Związek Majstrów 

1 
~EPERTUAR KIN.„ n.1eisze godzmy wieczorne takze zapow1adaią 

skiego ,,Raz się tylko żyJe . Doskonałą obsadę Fabr:. Zw. Rytowmków. OSWIATOWE. --: „Sa~ na sam - się do.brze. . . · 
tworz<'.: J. Gosławska, Z. Sykulska K. Lesz- j Zarząd komisji Międzyzwiazkowei ukonsty~ I NOWOSCI - „Pięć dziewczynek z Kanady''. Dziecko ?z1ś ur?dzone - energiczne, ufne 
r · ' ·, M. Zoner i B. Golkowski. tuował siQ w sposób następujący: przewodni· LUNA: - „Skowronek". we własne s:!y, posiada smak artystyczny, 
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EZU!iW IPM ww .... 
Napisał specjalnie dla „Expressu": Bogdan Lot. 

OLNICY PIE A 
Ś • „ ł Konkurs „Ex ?ress li'' 

!:.=~--- w· Sens:cy~:; powl~6 c wsp::::::.~o~~~ 
srr:ESZCZENIE POCZĄTKU POWIEśCL ba brwi _ Nie chciałem uniknąć kary, -- Choroba umysłowa, która obja~ l 
Tomasz Poręba, bezrobotny pracownik urny- ale niesłusznego oskarżenia... wiła się nagle .. i to w tak gwaltowneJ I 

słowy. postanowił popełnić samobójstwo Za _ W takim razie .. zapewni pan so- formie, że musieliśmy biedaka umieścić 
ostatnie p'en!ądze zjadł wystawną kolację w t · p 

k M d bl·e bezp1'eczen' stwo, P0'"1.ed.zmy... w zagrani cz num sana ormm... an ro-warszJws. 1ej reslauro.::j. " jssjsip1'", g zje na- "" .:1 

pi5al dwa listy -·- ieden do policii e zaw1ado- - Dajmy na to„. - uśmiechnął się zumie, wszystko to opowiadam panu
1
, w 

m:emem 7e odb.i:i~ sobie życie z własnej, nie- Tcmasz blado. naj~ciślejszej tajemnicy ... broń Boże S ow 
przymuszoaej woli i drugi do swej żony, oświad- d kl d b k ty k k 1 'ek · · d z - To i·est pewne o a nie o - o o m omu o w1 " ... czaJ::ic, ze nje ma d:i nikogo zalu, nawet o yg-1 , ··· . · · · t 
fryda Granta, który nagle i bez powodu pozba- I myslone... I - N_1ech_ pan m_1 ufa .. „ mkt Się o ym 
wił go pracv . I _Przez kogQ?... ' cde mme me dowie... l 

Obok Poręby siedzieli w loży dwaj p~d.ej- _ Przez nas ... _ pokazal Artur na - Dziękuję panu bardzo ... Bo gdyby! mam pańską zgodę„. w każdym 1 :::.zie, 
rzanj osobnicy - Fred 1 Artur - rozmawia1ąc • . . . t t I · crlośna byłby to ~ios' ·, · ' .· - · 
o nim półi;rłosem Gdy Poręba wyszedł z loka-i siebie 1 na Freda. . . a sp_rawa s a, a s_1ę"' • ,, . 1,; ~ mog~ pana zci_pcw111c, ze na _n1czy1,1 me 
lu, jeden z nich, a mianowicie Fred udał się I - Bardzo .przepraszam ... ale Ja Jesz- dla _fr:my, ktor~ I ~ak' zachwiała ~lę po- i będzie panu z.bywało ... I3ędztc pan riro
e:a °;im . - . I cze nie wiem, z kim mam przyjemność... waz~1e i:o śm1e~~1. starego Dami~na„ .. I wadz/ życie, jak przystało na boga-

~omasz skierował swe kroki _w -~tronę mostu; T ·-·m jesteście panowie ... I dla czego Ale J~kos potrahlismy przekonac na-! tego przemysłowca a p-oza tym .... 
Pomalowsk1ego. Nagle usłyszał Jakis krzyk. Po- 1 • Kl ,' . . h · · 1· · db' ó· · s 'Il I · · · · ' k d 
biegł _w tym kierunku i zauważył dwóch drabów, zainteresowaliscie się tak bard'z0 rflOJą szy~ \~1erzyc1e I. I o !Or~ ,v' ze ~ . pel1S!a„ .. Nie zrobimy pa~u rzyw y ... 
obrabiai~cyck ta~~ego_ś _iegom?ścia, ~ futr~e Je- j osobą... ~1dz1edz1czyl po OJC'.1 energię, zdolno~c1 I __ Nie 0 to mi chodzi„. -- potr~ą-
den z nic~ po_amosł iuz w gorę noz, gotuJąc się -- Na wszystkie te pytania dostanie I zapal do pracy ... ze wszystko będzie,, snal Tomasz glową. - Ja się w ogole 
do zadania ciosu ale Poręba szybkim uderze- I · k d - · · · 1· · I ·e· J k dlu · 
niem wytrącił mu' broń z ręki. pan wyczerp·ujące odpowiedzi... Ja a ~meJ, iez,e 1 me_ epi J.„ a . ~ ?3.Stana \Viam.... • 

Obaj n"apastnjcy r.t:U"ili się do Ucieczki. a To- - Aha„ - przypomniał sobie jeszcze ~(I 11'.0zna ukry~ t_en tak,t?._.. Prze~!~ ~I. - N:-od czym, u licha?„. - wy-
masz zajął_ się _napadnięty~. ~pojrzawsa:y w jego Tomasz - I na czym to miabym zi;tro- I _ rnm będą c~c1el·1 pomow1~ z wi:a,sc1- i bllclrnąl blondyn. - Przecie pan nie 
twa~z stwierdził, .że człoW1ek1em, którego przed bić? Pan wybaczy ale pan mówi męt- cieiem fabryki. .. Juz chc1eh, a mysmy ma i:nncgo wyiścia jak zgodzić si~ na 
chwilą uratował, Jest - Zygfryd Grant. . · ··. . ' . ' · · d · l' · A dr ei· Damian wy ! • ' t ·c 

Grant nie poznał swego wybawcy i chciał me, meiasno ... trudno zrnzum1eć. ~ tm powie ZI~ 1, ze . n z . ' . - i to, co panu zaprop.onowa em .. „ zy 
dać :romaszo~i 5_00 _złotych za ~ratow~nie _go 

1 

Przez wargi bl·on,dyna przemknął Ie- ie chat. na kilka d~1 do Wtedma„. P:n ; pan tego nie, rozumie, czy trzeba panu 
o~ n1ec?ybnei ś'.111erc1. Ale ten n1e priy1ął pie- clwo dostrzegalny usmiech. rozumie tę sytuacię? ... Byłaby ona b„z i to tklmaczyc? ... Jako Tomasz Poręba, 
~ę~~;n: fu~~;~_sił, aby Grant dał mu posadę - Postaram się panu odpowiedzieć !I wyjścia, gdyby nie pan... . i z0stanie pan natychmiast aresztowany, 

-:.~y Grant usłyszał jednak nazwisko Toma- po kolei na każde pytanie ... - rzekt po, - Ja? ... - otworzył Tomasz sze10- i en do tego nie ma pan chyba żadnych 
s.za, oświadczył kategorycznie, że nie i_n~ ~la krótkim namyśle - A więc ... kim je- 1 ko o-czy. i Lludzeń. prawda? ... Z chwilą zaś. kie
~ieg? pra~y,_ po ~zym wskoczył do przciezdza- ~teśmy?„ Nazywam sie Artur Marton, j - Tak, pan„. Jest pan tudząco po-! dy przedzierzgnie sie pan w Andrzeja 
~(~e'0f0b~l:~t;ad~Je~~~~~ ";:d!~ala~rJahl~~~:fi a on ... - wskazał oczami na brata - cl~;~ny do Andrzeja Damian~„. te sam~! namiana,. kied_Y z~n:(eszka pa~ w je~o 
i szybkim krokiem podążył ku miastu. By~ to Pred Marten.... I ~ls~a. oczy,_ włosy, nos ... I _n"" tym wła 1 palc:cu. me, nic jUZ panu me grozi ... 
ó_w Fred, _który przez cały czas przysłuchiwał _ Bracia?... i ::.me nasz mteres po~ega, ze!Jy pan. od-: J ni·ech pan powie: jest się nad czym 
się rozmo_w1e Tomasza z ~:ant~m._ .. „ __ Tak Drugie pański·e pytanie: dla. grywał rolę AndrzeJa Damiana, zeby za"tanaw'ać? 
Powrócił on do restauracp „M1ss1S1p1 , do swe- ··· , , . · - I . t I b , Tomaszem Porębą a " - 1 " • ••• 

go kompana Artura, któremu opowiedeiał o tym, czego za!'llteresowahsmy się panem? .... \ pa'.l P_izes a. yc · • - Ja to dobrze rozumiem ... - od-
co się działo na mofoie. I Poprostu z tego powodu, że chcemy za-15ta! się - ill"J?1··· . , powiada Tomasz, blądz<',C wzrok"rm P.O 

Tymczas_em Tomasz z~alazł kluczy_lri _z kasy łatwić z panem newien interes... ' - Panowie ... panowie .. - wybe•.ko- sciani~. - Rozumi"m. co mnie czeka 
Granta i zakradł się do iego przedsiębiorstwa, T kt-, . . łb tal Tomasz chwytając się za głowę. 

1 
1· Al · d. 

aby zdobyć pieniądze. W ostatniej jednak chwi- . , -:- en, na orym ~a mia vm z~ro-, . · , . .8.nJ.„ n~ u 1cy.... e wre pan, o czu-
li, !!dy kasa stała już otworem, cofnął się. b1c, Jak pan to wspomrna! przed chwilą? - Niech pan pomy_sh„. - sze::itat v.cam dziwny strach ... . 

Nagle usłyszał jakieś krok!. Przerażony sko- _ Oczywiśde.,. Nie ma interesu bez tymczasem Artur - ... Ile pan na tym _ Przed czym? ... Przed czym? 
czyi do iiabinetu Granta,_ gubiąc po dr?dze ~a- zarobków zyskuje pomijając sowite wynagroJze- _ PP"d tym n;ech pan wybacvr 
pelusz. Po kilkunastu minutach wstał 1 zaśw1e- , ··· · · b t k' r' lk , 1 · · " ~"' ··· ' >•-

"ł J t k N b' ku G nta dostrze"ł foto"ra- - Wiec i panowie zarobią?.. llle I ez ros ie, wre opans Ge zycie ... ale powiem wyraźnie: przed tym oszust 
fię s~v:l P,Żonya ,~:ndy ~a dedykacją: „ .. Mił!mu - Co?... I~zecz najgtównieisza, że nie musi iuż \Vem ... 
Z~gfrydowi .- na pami~tkę spólnie spędzonych Artur został najwyraźniej zaskoczo- pan bać się_ policji., jako inny, ~upctn!e - Oszustwem? A to d·obre sobie! 
miłvNch ~htwil d- wł anda. ·d T · " ny tym pytaniem i nie umia! znaleźć na inny człowiek... A zresztą, policia me -- parsknąt bl·ond,,-n śmiechem. - Ja-azaiu rz osz o mię zy omaszem a Je„o · k · · t · b .:1 

żoną do dramatycznej rozmowy. Wanda przy- nie odrazu odpowi•edzi. Spojrzal na bra- ~zu ·a }UZ pana w. ym momencie, o kic pan tu widzi oszustwo. mój panie? .. 
znała się, że jest kochanką Gra?ta, oświadcza- ta jakby się spodziewał że o-n za niego I Jest przekonana, ze pan, Tomasz Po- Przecie to, że będzie pan udawał An
j~c, że To~asz 11:a mało zarabia. -v mogła być z o-drowie ale jednooki milczał ponuro, ręba, nie żyje... drzcja Damiana za naszą wiedzą... to 
mmr~::~hdoa~aduje się z gazet, te w czasie, I zaięty ogląd'aniem swo-i'Ch paznokci. . T?ma;·z oAdjtąf dloMniet od ~wśa'.ZY znaczy: za wiedzą n.ajbHższej rodzi
gdy u~ry"'.ał się V: gabine~i~ Granta, dokonan~ \'l\/ówczas d?piero Artur odp~wiedziai~: 1 sp0Jrza1 na r _u~a ar ona, . Ja nieJ- ny .... ni~ jest chyba . przestępstwem ... 
w ~ą~1edn1_m i;iokoiu ~rad~1ezy 30?.000 zł. ni D~ _ No, me ... my na tym me zarobi- szym, przytommeiszym wzrok1~m. A w kazdym razre .... Jest to napewno 
mysla1ąc .się, zek ~ode1rzenie padnie na . ~gl' my ... odniesiemy tylko pewną korzyść. G. ęsta siec zmarszczek, ktore po-

1 
n!'1iejszc przewinie.nie niż pańska kra-

postanaw1a szu ac pomocy u swego przy1ac1e a ·1 c· . kn .!l - ł , • d ł t . -. . ' 
Janka Balisza ale ten nie chciał wogóle z nim - 1ekaw1e .... - mru ąt Tomasz c1,:1Y mu cz,010 swta czy1y o wy ęzo- <lziez .... 
rozmawiać i ~prosił go z mieszkania. . jakby dlo siebie i przyjrzał się badaw- neJ pracy mozg~··· . . . - Ja nikogo nic okradłem.„ _ wy-

Poręba chciał zeskoczyć z most? do Wisły, 1 czo blondynowi. I znów zrobił mmę, Jakby s11ę cze- po\viedzia! Poręba spokojnie ale z 
ale pr~es~kodz!li mu w tym _Art~r ' fr~d. Mar-j - Oo pana tak zaciekawilo?... mu nagle zdziw ip~o. czym oblicze jego I nncą ' 
tonow1e 1 uśpiwszy go zaw1eźh do w1lh dok-I W k 1• D . . . 1 t · t · , · 

1 
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tor~ Gerhardta. Po pewnym czasie Fred Mar- - szyst o, wszysfn.o... z1w1 się po tryio s_ię z powro em rumiencami 1 Artur rozlożyt ręce ·i rzeki zjadli-
. ton sprowadzi! tam drugiego „pacjenta'• - An-1 pan? ... To jest jakaś niezwykła historia. pocl~1ecema.... . . I wie: 
drzeia Damiana, bogat_ego _nr_ze~ys_łowca, w~- _ JeS'zcze się ta historia nie zaczęta 1 o dawało s1~ poz~ać, z~ w duszy: _ Urzędowo stwierdzlQno, że pan 
~:~ :~~i~~~ Martonow1e m1eh Jakieś zbrodni-, - m~chinął Artur ręką - Dopiero się I J.ego. odbyw,ała się .w~lka, ,widać byt?,! okradł kasę Granta ... 

Toma~z ;ostał poddany przez dr. Oerhardtal zaczme... ze me wie Je~zcze Jak~e zaiĄĆ st~:1°w.1-1 W tej chwili do rozmowy whąci~ 
iakieiś .tajemniczej operacji, po którei zaczyna - No, słucham, słucham ... Tyllko za- siko _wo~ec ~1ezwy'kleJ propozycn. Nie się milczący dotychczas jak kamień 
sobie przvp?minać minione wypadki... w,~zasu uprzedzam: ni.e umiem, a poza powie~ział me konkretneg-0, tylko tak Fred, M~rton. ' 

Do _pokoiu, w. którTym leży, wchodzą frepd (ym _ nie chcę robi·ć żadnych intere- samo, Jak przed tym, powtórzy! z prze- _ Szkoda tego gadania _ zwró-Artur i wszczyna1ą z omaszem rozmowę. o- . . . . , . . . . . . .. 
ręba słucha z zapartym tchem. sów._.. Nie n~daJę się d? tego ... szcz.e- Jęl:iem. . . cif Się d·o brata. - Niech pan Poręba 

gólme w takim momencie... - Panowie... parnowi•e . ._~ zastanowi się i da nam jasną, zdecyd·o-
Tymczasem Artur Marton ciągnąl . - Zobaczymy, zobaczymy ... - P?- . I począł szybko przebiegać ~zro-

1 
waną odpowiedź: zgadza się na naszą 

dalej: Ll\vał Artur głową. - Jeszcze pan me k1e1? po t?-7arzach Martonóv.:, J.akbX propozycję, czy nde? .. , 
- I tak pan uniknął dwóch n~eprzy- :·:ie. n~ czym ~en inte.res polega, więc chcnł z. ruc~ odczytać wś w1ęceJ, mz _ SluS"znie ... _ przytakną! l}lon-

Jemn.ości naraz: śmierci i• aresztowania„. 111e, moze ~an me mó~1ć ... Proszę uw~- mu pow1e~zian-0. . dyn, wyjmując z kieszeni zegarek. _ 
Co tam! Może pan gadać, co p!an chce. :-ac: 'Chodzi nam o to, zeby przes~ł P'.1n - J:ło, '' co, panie Porę_b~? ... -: ode- Daję panu p~ęć minut do namysłu ... To 
a jedna jest prawda na świecie: każ- i)yĆ Tomaszem P·orębą, a stał s1ę kim z;vał się Artur po ~rót~1·e~, ~auzie. - powiin·no panu wystarczyć ... No, proszę, 
dy normalnie myślący człowiek woli .;rnym ... To wszys.tko .. _. . J~ką otrzyma~ odipow1·e~z .... Chyba pr:)sizę, niech się pan zastanowi... 
żyć, żyć ... choćby mu nawet najgorzej -. I mowu me me roz.um1•em ... - me 1:1a1:11 potrz~by namaWJać pana do T1omasz opadł ciężko na poduszki 
byto ... Ale pan nie myślał wtedy nor- r'.)zlozyil Tomasz ręce. • . . zrob~ema t~go mter~su, kt~ry poza za- i przymkną! oczy. Zupełnie nie czynił 
malnie, to jasne .. Może to i dobre ... na- --: ~araz. pan zr<?'zumie ... J?.ziatamy ~obk1em .... Je~t _w teJ chwil~. d~a pana wrażenia człowieka, rozmyślającego 
pewno dobre, bo przez to udał się panu t

1
u.„. Ja i mó!. brat .... Jako najbh~~za ro- Jedynym wy1ściem z s:Y"tuac111, Jedynym nad czymś, ale śpiąceg.0 lub omdlałego. 

t1·ick... ~zma And~zeJ'.1 Damiana, właśc1c1iela fa- ratunkiem... . . Artur i Fred oddalili się•od tapczana 
- Ja.ki triok? O czym pan mówi? D~yk mebh b11Ur-0wych ... Słyszał pan o - Tak._.. tak. ... - potw1e~d:z~~ł To- i w1edli w kącie pokoju cichą, ożywio-

- zdumi·a! si·ę Tomasz. nnn?... . masz z ~1d-0czm.ym rozt.~rfm~mem. ną wzmowę ... Od czasu do czasu zer-
- No, ten trick, że niby pan się za- - . Tak .. To 1es·t bardzo P?PUlarny - Więc? ... -

1 

podmosP s1ę Artur kali w stronę leżącego bez ruchu To-
bil, a jednak pan żyje... czlaw1ek. .. bogaty przemysł-0w1ec.... z krzesła. - Zg.oda?.. masza 

__ N:c miałem wtedy na myśli żad- . - P_an napewno ma na myśli_ je.go Rzekłs~y to, .wycią~ą~ dłoń, jak Gd;· po kilku minutach poruszył się 
nego tricku, jak pan to nazywa ... Chcia- oic-a~ ktory umarł prze~ d~-0ma m1es1ą- kupcy na Jarmarkach, dołmaiący targu. i odemk,nąl powieki, zbliżyli się dio nie-
tem poprostu... car~1, bo oo do AndrzeJa, 1.est o~ n_a te- . - Zaraz.... zaraz .... - wzdrygn~! go i stainęli nad nim, jak zile duchy. 

_ Zab;ć sie.„ - dokończy! Artur. :er.ie Warszawy nowym czfow1ekiem ... ~1ę Tomasz: - Pan . wybaczy, a~e Ja _ No, i jak? ... _ zagadną! go AP-
- Tak ... _:_ potwierdził głucho To- bardzo mato znanym.. Przebywał od Jeszcze s~b1e tego me przysw01lem ... tur. _Oo pan nam powie? 

masz. wielu lat zagranicą, w Wiedniu, a gdy 1 Jeszcze rne zrozumiałem dok!adnie.... (D 
1 1 

• · ··)· 
-- Wiem o tym ... Ale mimo wszyst- wr6cit w związku ze zgonem starego i Jestem zaskoczony, doprawdy nie a szy c ąg Jutro· 

kc ... mimo pańskiej woli wyszedł z te- Damiana, okazaito się ... niestety ... ż~ jest· wiem ... 
go trick, na którym pan bardzo !adnie on bardzo chory... - Czego p~n nie wie? ... - obru- Ku d . . . 
zarobi, a przede wszystkim ... zapewni I Artur zawiesił na chwilę głos, po szyl. się Artur. - Wszystko przecie pa-, pon ? twyc1ęc1a umie. 
pan sobie bezkarność.„ czym dtOlkończyl. udając znakomicie nu Jasno wyl·ożyłem. Co do warun- ł szczony Jes na 1 stronie 

- Bezkarność?, - ś~l e.or&.- .Wpl'\Uike~ kó.w ... o .t;xm wmó~y, ie:żeii oti:z;v;- • „Expressu" 

\ 
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!tr. 6 

Chciał uzyskać · rozwód dla przyjaciela 
Oszusfa. hdóru pobraa wusohie 

honorarium-ares•lłowono 
Łódź, 15 marca. 

(gr) - „Na wszelkie dolegliwości i 
kłopoty znajdzie się rada" - uważał do 
pewneg·o czasu Teofil Jabłoński, zamiesz 
kały przy ul. Piramowicza 4, kiedy po· 
znał przypadkowo w restauracji Karola 
Gajewskie20, człowieka o nieokreślo· 
nym za wodzie. 

Jabło·ński zwierzył się przed przy· 
godnym towarzyszem do kieliszka, że 
poznał p1'zed kilku miesiącami piękną 
niewiastę, z któr'ł prajfnąłby wstąpić w 
zwi/ł.Zki małżeńskie. 

Wybranka serca nie miała nic prze·· 
ciwko temu, stanęła jedynie na przeszko 
dzie„. żOn.a zakochanei!O Jabłońskiego, 
która nie chciała mu dać rozwodu. 

Towarzysz zakłopotanego Jablońskic-

go znalazł momentalnie radę. Oświad· 
czył on, że ma duże sto&unki i ułatwi mu 
rozwód. 

Ja·błoński okazał się dość łatwowier· 
ny i w kilku 'ratach wręczył Gaj~wskie· 
mu 800 ztotych na kosrz.ta i „oJ>łaty", 
związane z rozwodem. 

Dopiero po niewczasie przekonał i.ię 
Jabło·ń,ski, że padł ofiarą oszusta i pie~ 
niędzy ani ro,zwodu nigdy chyba nie uzy 
sika. Gajewski, po _zainkasowaniu doiić 
pokaźnej kwoty pieniężnej, ulotnił się i 
wi1ęcej Jabloński ~o nie widział. 

. Poszkodowany zwrócił się do policji. 
Gaj,ewskieg.o aresztowano i postawiono 
w stan oskarżenia. Sąd skazał oszusta 
na 10 miiesiięcy więzienia. 

Nr. 74 

Echa strajku u ffaeblera 
~ robodni«: shazangc:b na areszi za 

pobicie doworzuszhi pra«:g 
Lódź, 15 marca. wieszeniem prócz jednej, SierantoweJ, 

(k.) Przed sądem okręgowym , toczy która została z miejsca osadzona w a
ła się wczoraj charaktery-styczna spra- reszcie. 
wa, będąca echem strajku okupacyjne- Od wyroku tego wniesiona została 
go w fabryce Haeblera przy ul. Dąbrow apelacja i w dniu wczorajszvm sprawa 
skiej 23•25. ta znalazła się na wokandz~e sadu okrę 

Na ławie oskarżonych zasiadło 8 ro- gowego. 
botnic tej fabrykii, oskarżonvch o to. że Obronę oskarżonych wnosiła · adw. 
w dniu 23 lipca r. ub. utyły przemocy I Brodzka i adw. Rutkowski. Po nara
w stosunku d? swei. towa.~zys~ki pr~cy I d1ie sąd wyniósł wy.rok~ m.oca którego 
- Heleny KmejoweJ - bl]ąc 1ą, kopiąc robotnice zostały untewtnmone od za
ti usiłując z mokrym workiem na gło- r'.l.utu samowoli t. J. wyprowadzenia si
wie wyprowadzić p0za teren fabryki· łą Kniejowej z fabryki, skazane zosta-

Kn1ejowa zaskarżyła swe towarzysz ly jednak za pobicie Knieiowei. Wyrok 
ki pracy do sądu i na rozprawie w są- nie został zmieniony. Jedynie iedna z 
dzie grodzkim przed kilku miesi!lcami I robotf!lc Kazi~lerczakowa została cał• 
zapadl wyrok skazujący wszystkie ro- kowlc1e unlewmnłona. 
botttice na trzy mleisace aresztu z za- · . . 

' ' 

g PORAZ PIERWSZY W LODZI! 

iW prawa na Mon o 
'' 

od zagłady??? I Największa sensacja XX. wiekt1. - Wizja pod róży międzyplanetarnej wg. powieści Alexa Raymonda. Kto uratuje świat 
0 W roli gtównej: BUSTER GABLE i urocza JEAN ROGERS.----------------------------0 -

· Urocza o przepięknym głosie ni,ezrównana . . „ · LEG•ONow 2I 0
· PORAZ PI.ERWSZY w LODZI! PIERws•y POCAlrUMEIC 

· : Dorotba Page i Ricardo Cortez w filmie 
Wielki podwójny program I!! · Początek o godz. 4 w soboty i święta o 12·el. Ceny od 50 gr. 

M. GLAZER Is O ŁO w0

1RE. JCZYK Po!adnia Wenerologiczna 16NACY PIECHOWICZ 
E ER c PtotrkQYJSka 45 tel. 147-44 

CHOROBY SKORNE I W N • Y ZNf CHOR. WENERYCZNE 1 SKÓRNE • . ' • h AKUSZERJA l CHOR. KOBIECE 

Dekł:6r RF..JCHER. 
SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH . 
WENERYCZNYCH i SEKSUALNYCH 

Zachodn„la· 64 fel 185~'9 od 2 --. 3, 5 - 6, od 8 - 9 wiecz. Lecz. chor. skornych , ~ehualn~c przeprowadził się na ul. 
' • 'ł Czynna od 9 rano do .9 w1ecz. ŚRÓDMIEJSKĄ ZO tl'lef. 10779 

przy_imu/e o~ !~2 I od 7j~.30 wiecz. Piotrkowska 99 !:~-92 Kobieta ptr.,.)kR. AoDdA123- i1 I od 5--7 orzvimuie od 8 - 10 w. i od 3-7 w. 

Leczenie promieniami Roentgena 
Południowa 28 Tel. 201·93. 
Przyjmuje od 8-11 rano I od 5-8 
wlecz. w niedzielę I święta od 9-ll 

w n1edz1ele 1 sw1eta od l}-J2 woor .,.. 
LECZNICA PIOTRKOWSKA 294 r E 6 ·KERT DR. 1\\ED. 

Dr W BALICKA teł. 12~·89 o·· Ili. ' s Kantor UKARZ DENTYSTA 
• • przy przyst. tramw. pah1an. mitd • ~' • F CIOWSKA 

. 62 6 N t 2 razy dziennie przyjm. lekarze wo • • _ .• . , , , , , .• , KOP 
SIEl'łKIEWICZA (r g awro) wszystkich specialnośc ach. CHOR. WENERYCZNE I SKÓRNE. ~pecj. chor .. ~l(mn\C.1 i \\1:l!i.:n~zuy1.:o. " 

Nr. teL 194·0.ł. GABINET DENT\'STYCZNY przeprowadzi! się na ut. PIOT~K~W :sK.\ •)Q, . r e!eton 129·45. . . d 10-2 I 8 I pól-1 
' (;horoby s~·~rne l . weoe~yc.:ne od li rano do s wiei.:z p·er;aCłłl'eno 5 d.:wn.. • Przy1111u1e od .B·-;-2 i od 6-9 w1t.>ct. przyimu1c o _ 

__ przy!muie od _678 w1ecz. ___ PORADA 3 ZL I . u_ n ~ Ew.an19;•~cka w.~~z~~-1 ~w1eta_. od S-2 ~oo!. Gdanska 371 

LEKARZ-DENTYSTA Or. ŁAGUNOWSKI 0~;~1mu1e od 12.30-t.30 w ·-Kl' Ooktór TREPMAN - ' tel. 232~55. __ _ 

8. NUSBAUMOWA specialistas:a~~~~i ~~kĆ~~~~h:cb. sek· '~:e~ ~!.~~.~~eh. ~k~n)'ch sp~~l:J~~!ch~ho~~~zi:~:i:r;~!:ycbt Dr• BR A U N 
Przyjmuje od 5 do 8 po poł. IOabinet Hu~m .~tllO• i l\wiatlolcc211iczy) wło~·~IV I lllOCIOPłciowych ·z d ua ,_ lel. CEQIELn1AnA 4 tel. 100·57. 

P- t k k 51 t.eL PIOTRKOWSKA iO. Teler'.rn 181·83. 6-go ~IERP'JIA '· tel. l 18-.ł3. a W a Zn V 234-12 J 
10 r 0W$ a 121·230d 8-10.1-2.30 16-9 w.w św . 10-1. PrzyimuJe od 9 - 12 i 3.-9 w medz. przyjmuje od s-11 2-4 i ' ·-O wiecz Spec. chor. skórnych, wenerycznych 

~ śwleta od 9-·12. -. _____ ' -- I seksualnych. 

Dr. bUd\Vł k f AbK c~~~~:!~e~~~~n~~~~~!~~ Dr. HAL TRECHT Or. HEN RYKOWSKI ::~~~~~~dl 8;;~~~-~: ~o~ .~:~cz. 
CHOROBY SKóRNE Specjalny gabinet kosmetyczny. ·/ Spec. chor. wenerycz. I skórnych . Specjalista chorób skórryc~, POTRZHBNA ktoiczyni do Jedwab· 

• YC Czynna od 9 r. do 9 w. przeprowadzi! się z Piotrkowskiej 10 wenerycznych 1 seksu• ,!'J'C8 nei bielizny trykotowej. I'abryka 
1 WENER ZNE Panie przyjmuje kobieta - lekarz I na 'PIOTRKOWSKA 161 I nUU.IOUTTA 9, tel. 28~·9 ' 
NAWROT 7. tel. l28·0'l PIOTKOWSKA 88 Tel. 143-63. przyjmJ,tie od 8 -- 2-ej i od 7 ~ 9-ei, od. 8-:-U-el I ?d 6-9-el wieczór ~~~~.~!.~ Narutowicza ~~57_. -~-

__ „ od,10;-12 ... 1..s-7-ei. PORADA 3 Zt.. w~:..:::~:~-?.~ ... 1,0 ... ~1.::.:: ____ ..,,..;;~~ele ~ ~Wltt~.!,;,._....,,..;9_:; ... „ ... !2 .... a .... o_....,_,,_„.,.,,, ____ ,,,. ______ „ ... ,. __ 

Miłość ponad tron!... 
I 12 

• Powieść Andrze1a Zańskieqo 

- Co się z panią dzieie?.„ Czy rno- drzem~ły bial·e wi~l~~ . 
że zrobiło się pani słabo? - doskoczył Świat byt tak piękny - ze wydawał 
do tancerki. się niemal snem.: stanm1~i,ł ?n najcudow-

Ona k011cami palców dotknęła czoła. i ni1ejstą .d,ekoracJę na ktoreJ. tle przes~i:-
1 - Nic mi nie Jest... Tr·ochę mi·greny! i ~a.ły się zac~al'<owane dme szczęs1.:ia 
- powiedziała cicho i nie słuchając Je- Anity i .Luqw~ka._ . . I go rad, zeszła ze sceny. _ Oho}e. n.11e um1el.i nac11e~zyć. si~ \~fa

. - Taniec pani wywołał dziś praw- sna radosc1ą'.„ Byh wr.ęcz dzi1ec~·nm w_ 

I dziwą furorę - szło za nią wolani1e _dy- swoim ent~zJat!11i'e; i m1~nasyseni sobą. ·-----.--.. ---.---.-----„--=---,- rektora. Orta jednak, nie obróciwszy się l Ża!owah kazdego dnia,. k tory prze-
Gdyby mogla zbiegłaby z estrady i aobrze sobie znarteJ melodu ekscentr~ cz I nawet, poWkJkła się dalej. . . · I cho?z1l. Gorączk?W? sfar~h ~owetować 

rzucHa mu się w objęci1a pijana ze szczę nego t~nga. „ . • • _ Dlaczego Ludwik odszedł, nie wy- , soh1.e czas tyl.om1es1~ę~z.neJ rozlą~l'. 
~ci8. i radości. Ale, niestety, trzeba było An~ta w harmon1Jny11_1 pląsie prz~su- I s!uchawszy do końca mojej piosenki? ... I W ramionach s~m;c~ zapommeh zre
się trzymać w ryzach i ni·e wywoływać nęla ?1ę przez scenę .~w1.~wna. ry.tm1cz- l-Gz;yż nie wiedział, że śpiewaiam ją tyl- j sztą ,s~y?ko, ~ czas1.e w1~lkich tęsknot. a 
ttrerotrzebnej sensacji. na, mby echo ~elod;11 ,. az wreszcie, za- ko dla ni·ego? ,,_,_ męczyło ją nieznośne 

1
.terazmeJszosc nawiązah , ?ezp?śrect1:10 

Zaraz potem zmrozila ją myśl, że nie trzymawszy się, z~sp1e~ała: I pytanie. I <lo, tego o:~resu przeszlosc1, ktory kie-
:viadomo w jaki sposób zareagowałby Cokolwl'ek będzie, me zapomnisz. i Zdeprymowana w najwyższym stop , dys spęcl:z1lt ze sobą. 
książę na }ej tego ·rodzaju serdeczność, . . ? mme, I riiu doszła d·o swojej garderoby i meclta i I<az tylko }eden - i to bardz.o ob-

Już tyle, tyle miesięcy upłynęło od O grzesznych nocach i ptomi,en~ych. I ni<czniie otwarła drzwi. . ; szerne _ opowiedział~ . Anita o i:rzy-
chwili roz~tania tak, że wspomnienie o . . . t1mac~. I · J nagle z piersi jej wyrwal się crkrztk f ·czynach jaki·e kazały Je1 zaclągnąc SH~ 
ni1el mogfo się .tuż zatrz.eć w umyśle kró- Bowr~m ~ochałam erę t~k ogromme i niewypo.w~ed'ziałlej radości: tam w po-· do słuzby w tajnym wywi1adzie 
lewicza ... Zresztą Anita ni1e miała pew- Jak się m1'l?J~ tyl~o. w zfoty?h s~ach. ! kJiku pod lustrem iHedział Ludw~k„ .. je~ I _ W pierwszej chwiH zwróciłam się 
~osci. czy dawn:\'.' j~j kochan~k zacho~ał Z~ów gło,śmeJ rozspiewala się wwlon ! Ludwik„. który na widok wc:hodząceJ ( d1 ciebie interesowni·e - kończyła swo-
Ja mąo w pamię~i: podwóJna bowrnm czela, znów w t~t es~centrycznego ' zerwał się pośpiesznie„.. · ją spowiedź. - Ale zaraz potem tak 
rola. Jaką ~r~ed mm grała m~·gła .~wa- I tanga prnesunęła się Amta przez est- z ust ich padły równocześn~e dwa hnnie porwałeś i oczarowałeś, że stra· 
~z~ .ć ~ocme1~ze ~a wet ~c~uci~ ,n11z to, radę„. 1 pelne największej radości Oikrzyki: l ci łam głowę i serce Możesz sobi1e ·wy-
J.akie kiedyś zyw1ł d~a meJ ksiązę. „~kolwliek będzie, ni'e zapomnisz - Anito!„. obrazić, jak straszl:iwa była wówczas 

. G?rączko;V·o . wpl'ła oczy w . t.warz o mru:t..„ . . , . . _ Ludwfilm!... ' moJa duchowa rozterka .. „ Sto razy wy-
ks1ęc1a, staraJąc się wyczytać z meJ pra- Kanczyla, szuka1ąc spo)rzemam1 Lu- p d1 b' . . k . ń I znać ci chciałam prawdę nie mia lam 

..1 I t l' t k t · · b' ...i, „11. a 1szy so re w ramiona, nDe o - . • . . 
W1,;,ę. s a 1 a wpa rzem w sie ~e. ro.z- ~v.1n.a. l . ·k' d · d „ 1. jednak odwagi lękając s1·ę twoJeJ wzgar 
<lzteleni falującym tlumetn - zahipno„ Ale szukała g.o na.próżno: młodegu c~ącym s ę uśc1s i·ern iop,owie ziet so- dy 'r brnęłam tak dalej zawieszona mię~ 
tyzowani sobą, szczęśliwi i niiespokojni księcia nie b~ło już więc~j n~ sali: bie re'szty„„ dz~' niebem a piekłem', cierpiąc ni,ewy-
zarazem. · . . . . O~a.rnęło J~ niew~o~iedziane p.rze- :RazdZiał'czterdziegty trzec~ . powledzianle ,__., aż wreszcie przypadek 

.Vf'.reszcie zroz~mi~h .się ?'idoczne; ra:Zeme. Czyzby Ludwik, - ten Lud-~ . JAK WE SNIE uprzedził moją · spowiedź i zdemusko-
. :.ism1echem dopowi·edz1eh sobie prawdy w1k, za którym w obłąkanczych snach I wat tnnie Ach gdybyś wiedział iak 
. . ~ tymc~as.em ttum h~czal cor~z gło- I t~skniła tak bardzo „ odsz~dt, nie starahc , Cale lch życie nabraJto nagle innego bardzo by.lam z~ozpaczona na myśi 0 
smeJ, burzliwie domagaJąc się bisów. . się nawet zoba·czyc z mą? I zupel~e sens~. . . tym, że może dę utracitam! 

Anita raz jeszcze przesła!fa Ludwi- I Doolkoła brzm1.aty frenetyczne oJda~ M1Jaty dtue I noce a oni chodzih po 1 • • • • • " • • 

b\vi uśmiech poczem pochyliwszy się ski publiczności. Ale Anita zdruzg.otana ~wiecie jakgdyby zaczadzeni własnym! LudN\~'1k serdec,zm~ pogtladhz 1 ł 1Jei,hr~~;· 
· · ' ' . d „ . L d ·1, • • t · · ! ś ·. I - ie wspom1naimy yc z yc l,_a 

nad budką dyrygenta, zaczęła coś szep- o risc1e11_1 u W!'n.a, me um~a ~ się ~a- szczę ciem. ś . . ·t ł t i sów· to co było nied nb re mi'1ęlo ii1ż 
r1 c wt't uśmiechnąć i stała zm1emona me-. Nad lazurową zatoką w1ecr o z o e , , · · . _. u • • , ",, -· ,~-

· zabrzmiały instrumenty. Publicz- szczęśliwa„. I słońce ~rzezroczyste jak a~~amarynal 1 be~~o~rotm~. "C!esz,my się "':'e~ d:ti m 
·iość uspokoita się a Ludwi1k uczuł że Cate szczęści•e, ie dyrektoJ zauwa- byty śpiące fale - rząd pmn ! !auro- df1~1ełsłtr / me myslmy 0 tJ>m, co nas 
~rzejmuje go. naJba'rdziej stodki dres~cz: l żyt jej stan i pośpiesznie opuścić kazał f wych drzew snuł s;Lę ~zcl:lu~ dróg -'--'- k c ys 0 ~ '0 • · • 

oto ustyszat nagle pierwsze .dźw~ęki tak kux:tyn.ę. a na zboczach roz1aśmonych wzgórz Dalszy ciąg ]Utro} 



N~::~:.~~~!~r~~~~r,::~~~ ~ Rep re ze n tac i a p 1 r karska 
cze .r iłkantk 'e. ~racovja przegrała niespodzie- ; . • ed• · I ee"' • Li· r1 ar·ysk 
wanie z A-klasową drużyną KS Zwierzyniecki l'!' n 8. n~ ~Ie n Y m &- L.J 5ą p ą 
stosupb:u 0:1. . . . ·. ! .. Kraków, 15 tllaica. i Niebawem in!Gjatywq ptzefmule ttam P.olskl wych oraz kondycją, 2właszcza prawa strona 
d ; Ligo;:Y wyst.~p1h 1e~nak, w osłab1onym skła · w .Krakowie odbył się w marcu mecz uwuch i dzierży hl bez pr!:c!l"lvy do konca pierwsze1 po- Piec 1-szy; Wdstal i Piątek z11słutyła Jia u:tna· 

z.tl. ru~kę dla zwyc1ęzcow zdobył Dudek. teamów przed ustaleniem ikładu tepreze11łacf{ lowr. Mlmo to w 20 mln• po wypdzle ,,team nie1 iedyDy zarzuł tb 1tosunkowo słaba celnośó · 
.:a:b~mia rozc~rała spot~~le towarzyskie Polski Zachod.ntel Jia mecz ż Ligą Paryską w kt·akowskl'1 sirtel" nut rot.ny, z kiórego nie- strzałów w p'.etwszej połowie gry. WH!mewski~ 

z. . awe.em, zakortczone wynikiem nierozstrzyg- przyszłą niedzielę. spodziewan.!e Szerłke uz,skule p(erwuy lunkt, ~rający w obu teamach, wyróżniał .' się swymi 
nitty~ ~:\ ,Bra~i dla Garbarni :ti:lo~yli Pazu- Zawody zakończyły się zwycięstwem ,,teamu str:telając do pustej hr~mki po wybiegu lb.ań- uDllelętADsclamł łe()hnlcz11y111I, będąc motorem W 6~ f1• Nk_ora I Zaremba, dla przeciwnika - Krakowa" w stosunku 413 {110). , sklefło. Wynik utrymu1e się do przerwy. Wiele wszeikic:h akcyj w teamie krakow,kim w dru• 

r e i owak. I _Skład 1,teamu Polski" ,był następujący: Al· pozycyj nie wykor;;ysiał w ty1n okresie ai~k glej faz ie liry. 
1 banski (po przerwie Rudnicki)., Martyna, Sicze- tumu l•go przy czym Rudńtcki kt!kakro·tn1e Wo-Oarz jest w słabszej fOr.mie„ Inni, jak 

Pływacy walcz~ , pani.ale, Piec Il, Wasiewicz, Z1Zka, Piec I, Wo- szozęśliwle Jntetwen. Po .zmjllt!ie pól ńastępiły Szewczyk, Szeliga, Korbas a zwłaszcza Szerfke 
. · 'Ił : stal, Pięłek, Willftiowaki (Matyas) i Wotlarz. prże!lrupowanla w linii lilaków. W l n.ti.n. Pię- grali liff:ej swef fora„ i r.le wynlj pon11d prze-

0 mistrZQStWb :r im!JWe I ,,Team ~rakowa" grał w składzie: Rudiiioki tek wyrównuje, !"-cz luz. w 13 mln. W1limowski, ciętnoś~ , li!!ową. Matyas rcn:egrał się dopiero 
. • . . (po pr:iierw1e Albański}, Michalski, Gałecki, Gó- ldóry Jelil obecnie duszą ataku te&mu ktakow- w -dru,Jł1e1 ozęśoi zawodów, Ogółem ··był ', za · 

W dm,u wczora1szym odbyłl: się w bas~nle ra, Cebulski, Le11ak (Jedetski). KorbM, _Matyas, f 11klego zdobywa 3-c:t J>Uńk~. W koń~owel fazie _ mięltli1. 
zr.icA ślinowe twocly pływackie ok~ęąu łodz· (Szeliga), Szerłke1 Szewczyk (Wlllmowski), Lr· I w 41 ntln. Wt11mowski podwy:!lSlill\ 'iVyJlfłl do 4:2, I ' „ •. •, . . ' t '· 
iłlfo, tarłowa ?gółem . 52 zaw,odnikow z L, , ko. I a na 2 minuty przed końcem W'ostal ustala wy- . Po mee1u · kapłan ' zwl42ko~ p. , ltaJ za usta-

K. 'S,..u,, ~oruty (Zg1er:t), HKS-u i P.KS-u. : Ptzez cały olils zawodów leatn pletwny · nlk, 1-tm1lająe 3 bramkę dlł1 teruttu Polski. 1 1ił skład reprezentacfi• . . ~ ' . 
Wyn1k1 zawodów; były następujące1 miał więclif z gry, przy 111:y111 prt:ewadil w pierw~ I W oi:enie gry pou:ct~~6lnych zawodttik6w , Bramkarzer Rudnicki, Alb1uillk1. -

1 
„
6
100 madt•Golłłylbe~ klasyliUJy1111 1) Ginter (LKS) szej połowie była całkowita, io jest we wszyst- .

1 

zaz.nac:iiyĆ należy dużą róililoę klasy zespóh& li Obtóna: Martyna, Szczepaniak, Miohalskl. 
'"" prze łę 10wsk1m (LKS) 1.29., Il klasa: kich llniach. pokonaMgo. Pomoc: Piec 2-gi, WasJewicz, Z;zka, Góra B ~tauerJLK~ t.33. Bieg 100 mtr. na wz~k: Po zmianie p61 p. Kałuża poczynił zmlatty W . Bramkarz Rudnicki miał wprawdzie więcej . Atak: Piec I-szy._ Piął1k, ~<>ątal, M,a_t:t;a~, )Vt· 

(
PKS). ow9 (L .I) 1.33,8 przed Rentrykowsktm składach obu zespołów, ~rowadzlło to duto 

1 
do roboty, lecz także wykazał bardz•el stylow~ hmowski i Wodan, · - · 

1.34 i Was1fewsklm (P.KS) 1.41. II .klasa: ożywienia do gry, a akcje teamu krakowskje~o szczęśliwą grę od tweg-0 vis a vis Albańsldego. i • • • . 
1) Szł'amc:zai' (Borut11) 1.41 przed Gawryuaklem <>kazały się płynniejsze wskutek obecno~i WJ· Pąrą Mavtyna; s~c-zepaniak przewyższała parę ' \V rozmowie po :tawodach P• i!Całata ',Gświad•. 
(Boru ) i.g. Dteg 400 ~tr. stylem dowolnym lfmowskiego, którego zasługą. b~1y w'szystfłfo przeciwni), gtłzie, l~:hchal~k~ był lepszy o<l s~veg~ ~zył, że zawody były Widow:isk.tem na'1spodzie
p~6wi 1) Ołe.btow~ki (LKS) 7.35 pned Rapal- bramlq uzyskane przez team drugi. , partnera Gałeckiego. L1111ą po~oc:v ;r. Was;ewi· walili! dobry~. Mecz w,kazał ptzede WszyslkJm 
skim (LK'S) 7.37. ~1eg 200 młr. stylem dowol- , Pierwsze mJ1111ty przyniosły dwa szybkie ata· czem była lepszą od pr:i:ei;i!wne1. Jr,idyn1e Góra dobr11. kondyc14f HHyOh pllkany,' lliilhO, iż nie-' 
nY.._ti.1.kpan6Lw,.;,,,1) Idzikowski (LKS) 2.47 przed Ko· ki Krakowa, zakoliczone in·t(!rWencją Albańskie- wyl'adł korzystniej (:.właszcza w drugiej poło- korzystne warunki atmosferyczne opOtdiły roz-
511111 im ( . ft.Q) l.02 i Ktencem (Borutal 3.14. ' go na tym akcje krakttW&idego tealilu przeJtrO- ~le) nlż Pi.ee 2•jII. Atak „tenmu Polski" w ta- poczęcie tegorocznego sezonu piłkarskiego, _ 
1(ti~)tt 1~Y3le1n ddo'r..°In!..m pan~wKi 1) Idz kowski 1 w~dzane miękko dochodzę zaledwie dó llliil łcsti zło~ony ze ~lą:taków odzn11czal slę · dużą P. Kałuża je& również zadowolony z poziomu 
·k ·s:. k: • (.,_Pf,1a8) AO&tnskim ( .... S) 1.1

1
9,7 I Ko- obrony. Hybkośc!łji orientacją w sytuacjach podbratnko- gry I lorn1'y1 wykalilaef prllH z.awodllików. 

n1 ows lftt 1J""'1 1.23,4. 200 tnłr. sty em kia- j ' 
syoznym pan6w1 1) Ginter (LKS) 3.08,7 (nowy o & e e i · 
rekorct oliręguJp. rzedGolębiówsk1m (LKS)J11,1. 1 E; le z C:l~Z ar ~ 
Bieg 150 mtr. t rzema stylami: 1) Ginter 3 m. 1514 • ' 
sek. (flO-wy rekord okręitu) przed Hartwigiem I 
(ŁKS) 2.24. sztafeta 5X1Jo mtr. stylem dowol-
nym ŁKS I. 2.53 przed ł.KS II 2.57 i Borutą - Mecz l"P ~ft u· . CP odb"'ł ~'liie P*"'""'W p· ustei w'tdown· ł 
3.22,2. Sztafeta 3X100 mtr. stylem zmiennymi 1.1 oT ~ lll . g a,, oT ·" . . 

1) tl{S 4.31 przed Borutą 5,04. W sko!r-ach ŁÓDŹ, 15 marca. •niósł Szymczaka (HCP.), który będ;1c zamro· 1 Waga półciężka -.... Plsarsfcl wygrał na punk• 
pierwsze ndeJsce zajął Przyborowski (LKS) Przy puste! zu1>ełnle widowni, bo zalec!wic czony p-0ddał się w Il-ei rundzie. · ty niez11ai:znle z FtoryAlaklem. 
przed MArtynklł (HKS) I Baninzewiczem (PKS). wobec stu osób odbył się me4':z pomiędzy IKP.

1 
W wadze półśredniej Scholl (Il(P) pokonał I W ringu sędziował p, M()skal, na . punkt~ 

_% zawoclnlcz.k startowała jedynie Rymszan· a łICP. świadczy to najwymownkl o ::uf)cl• I J)tzez tcćlmlczne łt. o. w II~el rundzie Radom· Michalak. 
ka . (nłes.tow.), kt6ra startowała w bfegu 100 mtr. 11ym zaniku zainteresowania k<lttkurenclą ttllst· sldega. Radomsld Uległ korttrtzli głowy I ktwa~ · ·••••••••••••••••• 
stylem 1111zbłetowym, u1talaJąc czasem 1.57,4 no- rzostw drużynowych w pięściarstwie, Dwie śi\I wił tak slllile, że ltikarz zabronił lttU dalej wal-1 
wy rekord okręgu, Sł BI łk kl I " G ł Ł d i 

M k 'łk d • ŁKS B tego 1>rzyczyny. . yltlta afera u ows ego, czy„, . · ry spor owe W Q Z 
łez po azc>wy P1 i W<> . 1161 - oruta która wykazała zupełnie dobitnie, ie llilstrzos• W wadze średrtiel Ka:tlrttiercz.ak (HCP) IJO·j · 

zakodczył się iwycJęstwem LKS-u 10:6 (6:0)1 1 I 1 i lt k ł kt D t k (I"'P) kt · two .~doby~a s e. 11 e zawsze w ringu „c o• ~na na puu Y ur .wws. ego "' , • o.r~ w . l.ódź. 15 marea. 

Zgierz entuzJ!217ntu·i . sin ro_b,a, ~1tm1c}ew~k1ego. , l~l't !ut p~zewlck~a pierwszych dwuch rundach był prze~1wmk1em • . lV4.W;ki wc:zorąjs.z;ych gier sport_~':\tt~lt, w -~-
\i łł 0 .,._.u J ~ 1.koutuz1a mu{fpszego_ plęś'Ci:irza Polski spraw1·Jrównorz~dnytn, a w III-el osłabł I- trutlem wy„, dzi o nustrzoslwo kia.st. A ~11 następu1~e: -~ 

b k ła~ ·że.-IKP• ma-11oważne, tr.ui:lnoścl 7. ·ustalaniem . trwał do. .ko11ca walki. · · J kcsztkówka męska: HKS-W.KS "30'!0''"'{w'iillfo· 
0 S@m składu s wei drużyny I występuje mocno zde- 1 W wndze p6łclężkieJ Pietrzal1 (IKP)ponie: 1-wer), lKP~TUR 42:26j LKS-Wima 42:19 i IIQ> 

komple towany. Publiczność nie chce oglądać równ!lrzqdnym, a w lll-el osłabł i z trudem WY- · -Pab!aitiCkl• $tow-. Gimn.asłyctne 55:25. Siat-
Sokół łódzki zorganizował wczoral w Zde- .., i ' k' k k LKS IKP K k6 k • ó 

rtu propagandowe zawody 1>leściarskie, które walk pięściarzy · trzeciorzędnych i W rezulh•cio cielrnweJ walce zremisował z "limeclr tli. I ow a męs a: . - 210, oazy w a iii• • 
cieszyły się tam znacznym zainteresowaniem: \Vidownia świeci pustkami. Mecz 7al;o1kzył ~ięj W wadze ciężkiej Ad.amcz;ik li (łiCP) uzy.

1
. ska1 HKS~LK.S 25:1. 

gromadząc na widowni tłumy oublkznoścl, szczęśliwym zwycli;stwem drużyny łódzkiej w l skał punkty w:il kow!Zrcm. 
zawody były dość eiekawe. a oubllczność s tosu~ku 9:7. , ~ędzlowa! w ringu p. Słnh!cld, puUktował i A ł(ademiCY poznańscy 

reagowała niezwykle żywo na orzebleg posz· Wielką sensację zgotował nam Poz11:111, \ p. ·I\oprowsk1. 
mistrzami Polski czególnych walk co wskazuie. te zawody 00_ gdzie stołeczne Okęcie pokonało nie~podziewa· 1 

nie mistrzowską Wartę w slosunku 10:6. Po· Ol(ĘCTE-WARTA 10:6. 
~ubr;d~~~~ałoby częściej urzadzać na prowin· rażka taka, aczkolwiek nie zmienia układu ta- Okęcie przystąpiło do walki z 2 punktami 

1 
Poznań. 15 marca. 

Wyniki walk były następufące: w wadze b~li przyda si11 ~edn~k .bardzo; Wyk~ia!a .bo· walkowerem w wadze ciężkie!, gdyż Szymura, 1 Finał rozl(rywelc w koszykówce o mistrzo-

w kosz ~kówce 

muszej Błasiński (Wima) znokautował 11 III-el wiem ona ~Varc1e, ze 1 zespoł poznanski iest który brał udział w 3-dniowym turnieju koszy. I siwo Polski przyn,ósł niespodziewane zwycie· 
rundzie Wala (Sok.). w wadze koirn~iel Mi- do pokonama I to nawet na Jego własnym ie· kówki i. grał w ostatnim spotkaniu, nie zdążył stwo AZS Poznań ,nad dotychczasowym ml~ 
chalak III (Z!.) pokonał niezasłużenie na punk· renie. , • . . do wagi. I strzem KPW Poznan. . 
ty Drutblńsklego (Wawel, Kraków). w wadze _Krotk1e ~prawozda_n1a z wczorp~szych me- W.yniki ·w poszczególnych walkach są na-/ . AZS wygrał w stosunku 34:31 ~17:15). -W dru 
piórkowej Pawlak (O) . pokonał na ounkty Sto-1 czow przedstawlalą się następująco. stępu1ące. : _ . • ; zy.nle pakonany~h brak było dosn:onałego gra· 
lecklego (Sok.), w wadze lekkie! Szczaoiński , • . ~aga musza. - Wólntakowsk1. llI (W.) r~ · cza Lol~ •• 
(Z!.) pJkonał przez techniczne k. o. w n-ei run· . . IKP.-~CP. 9 •7· . misuJe z Tworkiem (O.), , . I Wyniki fl~l\Ostłilych s1>otk1ni _ były na!!tepu· 
dzle Wacławka (Sok.) i BreiY!1skl (Sok6ł,. Druzyna łodzlrn ~gory oddala punlctywWa·! · W1t.ga kogucia= [(ózlółek (W.). wygrałWY•l lące:. _AZS Pozn~d ;- KPW 'Yers_znwa _B8:25 
Zgierz) pokonał przez techniczne k. 0 , w n ruw dzc clt;żklel występ~1ąc bez Kublnka. solrn na Pt~nkty z Czvzewsk!1t1, {21 :13), KPW Pozlian ~ Cracovia 47:36 (24:18), 
dzie Górskiego (Sokół) . w w adze oółśroottlel W wadze musze1 rezerwowy Stash~k OKP) \ Vr'~l!ia p1ór~owa ~ Cimrtek (O,) miał trud~!! CracoYfa - ,Kl>W Warsz. 29:28. _ 
Muszyński (Sok.) zremisował z Zwierzchow-1 zos tał pokonany na pllnlity przez L1schkc:go , zadame z robiącym stale , ~o~tępy fra~lrnwsk1m 1 Ostatecz111e tYłuł mistrza zdobvł AZS p 0 • 

sklm (ZJ.), w wadt e śr ed.rtleJ Niewadził (Sok.) (HCP.) , I wygr_ał Jednak z n~~łą rozmcą P,!lnkto,w. l z~ali up•skulą..: a pllhkty drugie ttt!elśce i tv!lił 
pokouał na tlunkty Szadkow skievo (G.) W wadze kogucie! Spodenkiewicz. OKP) po-

1
Waga lekka - Rat~lak I W). zre1msował z w!c~m1strza zdobył KPW Poznań. na tr:::eclt11 

Sędziował w ringu punktuiac iednocześnie J konał na punkty Kołeckiego (HCP). !SpOdenkle-
1 
Bą;;:owskhtt po żyweJ 1 clekawe1 walce. m1e1scu - Cracovla z 1 punktem. 

p Słabiak z Łodzi ' wicz „rozkręcił się" w III-ei rundzie. . Waga półśrednia ~ Slphi'ikl (W) Wl'grał ~- ___ _ 
' • _ 1 

W wadze piórkowej Czesław ski Ił KP) po 
1 

na punkty z Seweryniakiem. Słuazniejszy był-, . 

M . • a ~ .żywej walce pokonał na punkty !:iohc:i;aka : by remis. B! I ł - ł tKS ecz PO Jean n ~a (HCP), m1d którym przeważał zwłaszcza w Waga średnia - Gniot (W.) uległ Matuszew 1eg naprze a ·U 
- - • zwarciu. , sklemu i tutaj rozstrzgnięcie nie było zbyt słu-

k O nt z y snę remlSflWO W wadze lelcldeJ Woźniakiewicz (IKP) roz- ' szt1e, raczej powirtien myć remis. W dniu wczóralsz111 sekcja lekkoatletyczna 
w dniu wczorajszym odbył sie towarzyski ie r• ; r · • w • mrzg; LE LKS-u zoragnizowała na otwarcie sezonu biegi 

mecz piłkarski Widzew - W ima. który zakoń- na przełaJ na dystansie ok. 2 kim. dla zawod11i· 

C?:Ył się wynikiem remisowym 5:5. w olerw- K ro' I Gusta. w szwed z k 1· ków .LKS-u oraz dla niestowarzyszonych (z lJoi-
szeJ połowie gra jest równorzedna lednak Wł· _ ska przy Al. Unii). 
dzew prowadzi 8:2, po przerwie Wima gra b. W biegu zawodników klubu startowało 6 ble· 

· i J 'ł · k gaczy, zwyclęityl WoJnarowskl w cza~le 6 min. 
ambitnie często est przy P1 ce 1 mecz oń-i zwycięża polskfoh tenisistów W Canoe~ 6.2 sek. przed Bobińskim 6:07,t, Wżal!ńskim 
czy się remisowo. l . 

Bramki dla Wimy zdohyll~ Cholewiński 2. • • Can.n.es, 15 .marca. I Baworowskiego 6;~. ~:3. , 6.07,8 I Kosh~radzklm. 
Lećmiński. Maciejewski i Lewandowski po 1. Jędr1 zejO'wska 1 ~arło":sk~, ~odobnfe 1ak i po- 1 '!' ~rze pod vo1ne} panow para Hebda-~o- W biegu dla niestowarzyszo11yclt wzh,.ło u~ 
zaś dla Widzewa: Augustyniak i Krakowlsk po pnedn,o, w Me~t~n1e ~os , ali się teraz w Cannes j czynsk1 doszła do połhnału, biJąc parę Ad1n- dział 10 zawodnikow. Zwyciężył Tom1:zyk w 
2, Forysiak 1. do ~inało~1 t.urme1u mię_dzynaródowego. ~ spot- NystrGem 6:1, 6:2 i Karsten - Robertson 4:6, czasie 6.12 przed Uładsklm 6.13.1 i Nowakiem. 

Sędziował . Andrzeiak. k~n1ach f:na1owych grac będą oni z tymi s'!my- 8161 6:0. • . 
' P m1 przeciwnikami co i w Mentonie: Jędrze1ow- W grze m1eszanef para Jędrze1owska - Tło. 

ska z Lizaną, a Tarłowski .ze Schroederem. ·czyński wygrała w drugiej rundzie z parę Wei- z2wody m2r5Z0We poł '. C~. 21~fńW 
Jędrzejowska w półfinale pokonsła Weiwers wers - Celmer 6:3, 7:5. U U • ! 111 11 l'J 

(Luxemburg) 6:1, 5:7, 6:4. W rozgrywkach handicapowych król Gustaw 
Pi~ściarze śląscy 

~rn k u nani w W au z.=.lwie 
W Warszawie odbył sie w dniu wczo.raiszym 

towarzyski mecz bokserski Makabi-Ruch. któ
ry zakończył się zwycięs twem Makabl w sto
sunku 9:7. 

Duży sukces odniósł Tarłowski, który w pół· V -ty, grający . wraz z Francuzem Brugnonem1 po• 
finale wyeliminował pierwszą rakietę Australii konał parę Hebda - Tłoczyński 6:2, 6:2. 

nie będzie wyścigu Berlin-Warszawa 
Wy:1ild walk były następulace: w wadze 

muszei l{undstein (M) ot.rzyi:i ał ounkty wal· Płk. fiebel nodul nu €Zele PZH 
kowerem wslwtel~ nadwagi W 1Iczlm (R), w wal 
ce to w:w~ysldei zwyciężył na ounkt:v Rund· I Warszawa. 15 marca. l wadzi~ amnestię dla ukaranych kolarzy. 
stein. W wadze kogu ciej S zpiegielman (M) po- . W dniu wczorajszym odbyło sie w Warsza- Sprawa wyścigu Berliń - Warszawa zo-
ko:1ał na punkty Kra wczyka (R}. w wadz.e oiór· I wie walne zebranie Polskiego Zwiazlrn Kotar· stała załatwiona w ten sposób. że orezes L. O. 
kowej Korzeniec (R) pokonał na ounkty Lew~ I skiego, któremu przewodniczył ołk. Kunce. Ze·: Z. K. wycofał wnlo.sek kontynuowania wyscigu 
kowicza (M). w wadze lel..kiei Rtftcnblum (fr\) i branie uchwaliło obniżyć woisowe i składki od l i sprawę oddał do decyzii płk. Gebla. który .za· 
ro~o rrn ł na JJ unkt:v Ma neckicgo CR I. w wa.dze i klubów, po zatem uchwalono worowadzić od- i kómunikował, że wyścig z rozmaitych wzglę-
póh;r:;dniej śin (J'll ) zremisował z R:vchterem 1 znakę ko!arsk:i i turystyczna. · ! dów nie może być kontynuowany. 
(R) w •.> a!l:?:e średniel \'l>' !edem:m (R) otrzymał ' Co do b. preze~a ŁOZ!( p, Artura Thielego Uchwalono wreszcie z okażil iublleustu W. 

- punkty wa l!wwere:n 'ws1:utek niestawienia sie no:econo nowemu zar::.ądowi sórawe dtt!dadnie T. C. nadać temu klubowi czi:onkostwo hono-
Pilni!!a (M) , w wadze półc ieżl< iei Neuding (M} i· zbadać. i rowe. 
polrnnał I(olonkę (R) i w wadze cieżiei Wrazi· Zatwierdzono no·WY kalendart:vk kolarski I Wybrano nowy zarzad w składzie dotvi:bw 
'1 ~'J (R) pokonał na punktv Bluma .(M)~ 1ia biezącY, seron. Po zMem ucłlwalbtll'.> wpto- ciasowym ! płk. Oeblettt n!l czele. 

W dniu wczoralszym odbyły się indywidua!· 
ne zawody marszowe Pl<S•ów ze strzel:iniem 
na dystansie 16 kim. W zawodach wzięło udział 
19 zawodników z PKS•ów Lodzi, Pabianic i La· 
sku. Zwyciężył Czernle)ewskl f PKS - Pabia· 
nice) w czasie 1 godz. 32 ruin. przed Mn!ewskim 
(Pl(S, Lódf) t.40.01 i Szmidtem (PKS. task) 
1.40.10. Najwięcej czołowych miejsc zdobyli za. 
wodnicy PKS-u z Pabianic. 

Sląsk mlstrze111 
w 2awodach o nanrod ~ mł 1' dych 

KATOWICE, 14 marca. 
W dniu wczorałszym odbył się w Gi szowcu 

mecz pływacki o nagrodę młotlyc l! Śl ąsk-War
szawa, któty zakończył się zw yc:1·stwem mfo· 
dych Pływaków śląskich w stosunku 53 ::H. !Jzie· 
ki temu zwycięstwu Śląsk zdobył pie rwsze 
~le)sće, ~dft L\v1h'l :wuygnowar z rc zgr :vwck. 

' 



15.Ill 

!amacn na pociąg na granicy fn:mcuskp·h·szpansk1e1 

B a śmiechu 
Kac I Kotek. j 
- Co słychać, panie Kac?.„ Czy włdz!al fM.D I 

ostatnio Mayera? 
- Owszem, widU.łem..„ 
- Czy on jeszcze cięgle mieszka w tym ata• 

fTm. mteszkaniu z widokiem na więzienie? 
- Nie, teraz ma widok na 1woje stare mle-

azkanie- · 

•• * W Grajdołku fest w1ęzfen1e. W. nocy żona 
ftczelnika więzienia budzi swego męża I woła 
rozpaczliwie: 

- Wstawaj prędko!„. Trzej więblowie ucie
kli!„. Złap !chi.~ 

Pan naczelnik przewraca ałę na drugi bok i 
odpowiada przez sen: 1 

- Nie warto.„ Jutro dostamemy fJIJlych.„ ; 

•: I 
Przewodnik oprowadza 1Zołcł autem po Pa• I 

ryżu. 

- A teraz - powiada - m!Jamy jedną z uf 
starszych knajp paryskich._ 

- Dlaczego „mijamy"?„. - odpowiada kt<>ś 
1mutn1e pytan.Jem. 

Na stacji granicznej francusko-hiszpań sklei Cerbere wybuchła bomba w wa
gonle pociągu p<>śpiesznego, Jadącego do Marsylii. Sprawców taiemniczeg0 
zamachu nie wykryto. Na zdiecłu naszym - wagon, spalony wskutek wybuchu 

•• * Spotkali się dwaf przyjaciele. 
- Serwus, Franu§!„. Słyszałem, że Jesłd bar· 

ilzo szcąśliwie żonaty, czy to prawda? 
- Tak... - odpowiada zapytan.y z n.leweeoł4 

mir - Moja żOna fest szczęśliwa, a Ja„. Ja ,._ 
sh. _ ionaty.,. 

•• • Alojzy powiada podczas obiad.u do ionyt 
- Wiesz, nasza nowa słuąca jest wspam.ła. 

ObJad jeat dziiś N-.rdzo smaczny„. Zupa dosko
nała, mięso świetne, legumina pyszna_ 

- StopJ.„ Leguminę robiła fuż lnll4f 
•• * ' '.~: Ignacy siedzi z ŻGnłl przy stole. żona ~yta '' 

tazetę. Spokój. Cisza. Nagle: 
- Ignasiu!?.„ Powiedz szczerze!„. C<>ś ty ro-

bił latem, gdy Ja byłam w KrynJcy? i 
- Co la robiłem?.„ No, duszko, przecie . 

wiesz.„ Pracowałem.„ Zastępowałem kolegów I 
na urlopie.u 

- A do knajp nie chodziłeś? ... 
- Bardzo rzadko.„ 
- ł.żeazl 
'= J\leż, duszko, co efę od razu opętało?.„ 
- By czytam w gazecie, że ' wedle statystyki 

ka.idy dorosły mężczyzna wypija przec1ętnłe w I ~ 
cJęgu roku 150 litrów plwa„. Ponieważ przy 'I '4,$· 
mnie wogóle piwa nie pijesz, więc cale 150 II- ~'.\;. •· 

bomby. 

trów musiałeś chyha ~pić. podczas moj~j nl~- ; W Anglii w ostatnich dniach soadły tak wielkie śniegi, że wszystkie drogi ko-1 
obecności latem- Z kim piłeś?... Gada1 gdzie I munikacyjne zostały zasypane, 8 dni trwała praca nad usuwaniem zwałów 
byłeś?!- \ śnieżnych. 

Codzienna nowelka „Expressu·" czytać tych listów! - uparła się _ Zre-
~ sztą, skończmy z tvm! Powiedziałam ci !lcudrlflo ~ liQt..nD11· przecież, że po p.ołudniu zwrócę się do 

łY \i.ot wszystkich sklepów i odnajdę twój apa-
Marceli te'!!o dnia sp.óźnił się na rękaw1czki, a w czwartym konserwy. rat! 

obiad. Wsze·dł do iadaJni obładowany - Prawdopodobnie więc w jednym - Dobrze - P<'>wiedział Marceli i 
pacz.kami i powiedział wesoło do żony: z tych s•klepów prze.z omyłkę komuś 7,:1• sięgnął p-0 dzienniki, co zwvkle czynił, 

- ~ybacz, że tak pómo. Skor.zy- brałeś to pudełko zamiia:st aparatu, gdy przychodził z biura. 
stałem z wolnego czasu i p-oczyiniłem _ Tak. .Masz słuszność _ uśmiech· Po obiedzie, jak zwykle, zamknął 
rozmaite zaku~y. . , nął się - Muszę zaraz obejść wszystkie się w swym ~abinecie, 

- Coś kup1ł? - spo1rzała nań Ma- sklepy. Szkoda aparatu! Matylda weszła do sypialni. 
tylda, . - Ja to sama ~ałatwię - powie- Schowała do szafy pudełko z listami. 

- Przede wszystkim aparat fotogra-
1 
działa szY'bko __ Jesteś chyba zmęczo- Była bardzo zdenerwowana, 

ficzny. Najnowszy model. Poza tym pa- ny„. Gdyby M.arcełi był lepszym psycho· 
rę drobnostek dla cieibie i wyśmienite ·- Dziękuję ci - odparł _ Fatalne logiem, nie zdołałaby zapobiec katastro-
konserwy. roztargnienie! fie. Ale on na szczęście nawet nie ziau-

Położył na stole wszystkie paczkt Matylda zaniosła wszy,stkie paczki ważył jej zmieszania. 
- Pokażę ci aparat - powiedział, do sypialni. Po paru minutach zadzwonił telefon. 

siięgając po jedną z paczek. Zasiedli do -0biadu. To Marcelego wzywano do biura. 
Prz·eciął sznurek, rozwinął papielt" i - Czy otwo·rzyłaś to pudełko? Narzucił szybko płaszcz i żegnając się z 

krzyknął zdumio,ny: przypomniał sobie na~le Marceli. Matyldą powiedział: 
- Nie rozumiem! Przecież to nie - Tak. - Nie zapomnij <> aparacie! Wirócę 

jest aparat! - Czy było próżne( dziś pófuie·j, niż zwykle, bo mam wi~-
Matylda zbliżyła się do stoł~ - Prawie próżne. czorem p-O·siedzenie! 
Sdy spostarze.gła antyczne, emalio- Matylda chciała zmienić temat roz· I -Dobrze kochanie. Odszukam go. 

wane pudełko, szybko ie otworzyła. We mowy, ale jej się n'. e udał-0. - uśmiechnęła się. 
W!Ilętrzu leżało k1lka paczek listów. Rzu- _ Może znajdziemy w pudełku ad- I Gdy tyLko wyszedł z mieszkania, wy
ciła na nie okiem i nagle zmi·eszała się. res właściciela - odezwał się znowu jęła z szafy puddko i poczęła czytać li-

Marceli jednak tego nie zauważył. Marceli. - Przynieś je z sypialni. sty. 
Badał zawartość pozostałych paczek - Nie, obejrz.ałem ie dokładnie - Zajęło jej to Siporo czasu. 

i mruczał p.od nosem: odparła mu szybko - Znalazłam ty1ko Okol.o godz1ny czwartej sięgnęła po 
- To jakieś niepoirozumienie. Nłe jakieś listy, zresztą bez adresu. telefon. 

mogę pojąć skąd się wzięło to pudełlko . - Listy? To ciekawe„. Przynieś pu- Połączyła. się z. An~~zeier:i. . . 
A aparat znikł bez śladu. dełko! . „ . , - Czy wiesz, ze moi mąz. ~1s. przy,-

- Je·steś zawsze bardzo roztargnio- 1 - Chcesz czv:ta~ cudze listy. - m~sł d~ domu pud.ełk.o z mo1m1 .hst~m1, 
ny - szepnęła Matylda, svoglądając l!lań spojrzała nań zdz1w1ona - Jesteś prze- ktore p1sałam do c1eb1e? - pow1edziała 
badawczo. I cież dżentelmenem! mu. 

_ Tak, to p.rawd8;. Czekaj, muszę . - Przestań ~ roze~miał się - .Nie - Twój mąż? - zawołał - Nie ro-
sobie przypomnieć, 1ak to było . Gdy 

1 

w•dzę w tym me zdroznego. Moze z zumiem! 
wyszedłem z biura kupilem aparat foto- listów dowiemy się, kto jest właściciekm - Czyś dzisiaj przed południem nie 
giraficzny, później w następnym sklep~e pudełka .. , . , . , kupował koszul, lub jakichś konserw? 
dla ciebie perfumy, w trzecim sklepie I - Nie! Am tv, am 1a P..1e bc:dz1emy - Kupowałem pyjamy, 

Nr. 7ł 

SYN WŁOSKIEGO NASTEPCY 
TRONU. 

Na zdjęciu widzimy pierwsze zdjęcie 
Wiktora Emanuela, nowonarodzonegO 
dziecka arcyksięci<t włoski~, przysz· 

lego następcy tronu. 

Z WYWCZASÓW NA PLAŻY NA 
FLORYDZIE. 

······'1· 

Urocze kuracjuszki na plaży z wyceto. 
wanymJ „groźnie" plsł<>letaml w strone 
f:Qtooperatora, któremu ł tak udało się 

utrwallć na fotografii ten moment. 

- ZgaClza sLę. Nie rozumiem tytle<> 
w jakim celu nosiłeś przy sobie pudełko 
z listami? 

- Wiesz przecież, że zmieniam po
kój. Wolałem sam zabrać pudełko z li
stami. Nie chciałem llO nikomu powie
reyć. 

- I w ten sposób listy dostały się do 
rąk mego męża. - powiedziała drwiąco 
- Mam wrażenie, że nie przywiązujeu 
zbytniej wagi do tych !listów, skoro je
szcze do tej pory nie zauważyłeś, że za
mie;niłeś paczki. 

- Nie mLałem ani chwili czasu -
bronił się - Zostawiłem paczkę w mo· 
im nowym p.okoju. Musiałem zaraz wró
cić do biura. Wiesz zresztą, ie nie znam 
nawet z widzenia twego męża. To do· 
prawdy niezwykły przypadek. Czy twój 
mąż czytał listy? 

Nie. Ziresztą sądzę, że już wszystko 
zostało wyjaśnione. Proszę cię tylko, 
abyś zaraz odesłał aparat. 

-A kiedy się zobaczymy, kochanie? 
- Nic wiem - powiedz iała chłodno. 
- Nie rozumiem? Co ci się stało? 
- Doprawdy nic . Przeczytałam tyl· 

ko wszystkie listy. Nie wiedziałam, ie 
.jednocześnie utrzymujesz koresponden
cję z jeszcze kilku niewiastami. Gdy o· 
deślesz aparat, zwrócę ci pudełko i listy 
tych kobiet. Ale moje listy zatrzymam. 

- Matyldo, pozwól, że ci wszystko 
wyjaśnię„. 

- To jest zupełn : e zbyteczne, 
- Matyldo! 
- Żegniirtn! Proszę cię, abyś więcej 

do mnie nie dzwoni ł! 
I odłożyła słuchawkę 

DOL. 
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